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Wobec prosesu 


(k) Dzis rozpoczyna się proces 
o zabójstwo Ś. p. min. Pierackie- 
go- Fakt ten nasuwa cały szereg 
refleksyj. 


Przedewszystkiem przypomina, 
żę zabójstwo nie było dziełem rąk 
polskich. Już sam fakt, że akt c- 
skarżenia po  wielomiesięcznem 
śledztwie, występuje nie przeciw- 
ko Polakom, mimo iż pierwotnie 
podejrzenia były kierowane także 
pod adresem ugrupowań polskich, 
właściwie przesądza sprawę. For- 
malnem jej przypieczętowaniem 
będzie wyrok sądu, nawet nieza- 
leżnie od tego, czy oskarżeni będa 
skazani, czy nie. Niewątpliwie bo- 
wiem motywy wyroku oświeilą 
całkiem wyraźnie tło zabójstwa. 


Trzeba więc zdać sobie sprawę, 
żę zarzuty stawiane tym czy in- 
nym grupom społeczeństwa pol- 
skiego, były nieuzasadnione, i że 
nię mają uzasadnienia represje 
temi zarzutami motywowane. 


Ale proces ma į drugą stronę. 
Przypomina sprawę  ukraińsky, 
która coraz to natarczywiej doma- 
ga się rozwiązania. Do sądu nalc: 
ży ukaranie dokonanej zbrodni. 
Ale trzeba pamiętać, że konieczne 
represje wobec zamachowców nie 
posuną nic naprzód sprawy Toz- 
wiązania problemu. ukraińskiego. 
Trzeba się zdobyć na wielki pro 
gram, któryby w sposób śmiały i 
odważny przystąpił do rozwiązy- 
wania kwestji ukraińskiej w Pol- 
SCE. 

Trudno obecnie wchodzić w 
szczegóły tego programu. Jedno 
jest jasne, że wszelkie próby % 
tym kierunku zawiodą, jeśli 
współczesny naród polski nie 
stworzy takich wartości ideowych, 
kulturalnych i gospodarczych, ta- 
kiej siły atrakcyjnej, któraby pro- 
mieniowała nazewnatrz i zjedny- 
wała Polsce tych, którzy dziś nie 
są Polakami. 


-SA 


Dziś o godz. 9 rano rozpoczyna 
się proces morderców ś. p. min. 
Pierackiego. 


Na ławie oskarżonych zasiądą: 
Stefan Bandera, Mikołaj 
Darja Hnatkiwska, Jarosław Ka- 
pryneć, Mikołaj Kłymyszyn, Boh- | 
can Pidhajny. Iwan Maluca, Ja- 
kób Czornij, Eugenjusz Kaczmar- 
ski, Roman Myhała, Katarzyna Za 
rycka i Jarosław Rak, — którym 
zarzuca się zorganizowanie i do- 
konanie zamachu na Ś. p. min. 
Bronisława Pierackiego. 


Lebed, ; 
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GARNITURY MĘSKI 


Po zmianach 


w dowództwie armji włoskiej w Abisynji 


RZYM, 16. 11. (PAT). Zmiana 
na stanowisku wysokiego komi- 
sarza w Afryce wschodniej wy- 
wołała w tutejszych kołach pra- 
sowych i dyplomatycznych żywe 
zainteresowanie. 

Przeniesienie gen. de Bono do 
Włoch i mianowanie go marszal- 
kiem Włoch komentowanie jest 
jako dowód, że faszyzm pragnął 
organicznie związać nazwisko sę- 
'dziwego kwadrumwira faszystow- 
skiego z działaniami wojennem:i, 
| se przekreśliły smutne karty z 
dziejów Włoch. Gen. de Bono ja- 


Ea jeden z organizatorów marszu ļ Boro z Afryki 


ALTA JESIENNE i ZIMOWE - FUTRA 


E, WYKWINTNA BIELIZNA, KRAWATY, KAPELUSZE i t. p. 


Dziś o godz. 9 rano rozpoczyna sie 


Proces morderców $. p. min. Pierackiego 


Przebieg wypadków w dniu 15 czerwca 1934 .r. 


i strzelił do niego dwukrotnie, 
'raniąc posterunkowego w rękę. 


Ucieczka 


Stojący przed poselstwem ja- 
a. mieszczącym się przy 

ul. Foksal 10 wożny tegoż posel- 
stwa Franciszek Wywrocki, po- 
i gonił za zamachowcem, który wi- 
idząc pościg, strzelił do niego chy= 
jbiając. Zamachowiee począł biec 
|w stronę ul. Kopernika. 


' Stojący przed domem Foksal 18 
posterunkowy na odgłos strzałów 


5 dochodzących z ul. Kopernika, skg 
Przebieg morderstwa | czył s dk auta Minister- 

Przebieg morderstwa, według stwa Spraw Wewnętrznych i po- 
podanych przez nas informacyj w lecił szoferowi Witulskiemu, ści- 
dniu 16 czerwca 1934 r p.rzedsta-' gać uciekajacego. Witulski skrę- 


wia się następująco: 


Dnia 15 czerwca 1934 r. o g. 3. 


Pieraeki 
udał 


z minutami, ś. p. min. 
poukończeniu urzędowania 
się samochodem, jak 
do „Klubu Towarzyskiego" przy 
ul. Foksał nr. 3 na obiad. Po przy 
byciu na miejsce minister wy- 
siadł z samochodn i skierował się 
do lokalu klubu, znajdującego sie 
na parterze. Przeszedł przez sień 
iw chwili, kiedy ujął klamkę 
drzwi wejściowych, by je otwo- 
rzyć, padły strzały. Po pierwszym 
strzale á. p. min. Pieracki obró- 
cil się: w tym momencie padi dru 
gi strzał, który go trafił w gło- 
wę. Wtedy padł trzeci i czwarty 
strzał, 


Uciekającego sprawcę zama- 
chu usiłował zatrzymać portjer 
kłubu, ale zbrodniarz zagroził mu 
rewolwerem i począł uciekać. Po 
drodze spotkał idącego w kierun- 


ku klubu st. posterunkowego X 
komisarjatu  Obrębskiego, który 
zobaczywszy zdenerwowanego 


młodego człowieka, chciał zatrzy- 
mać go. Zamachowiec wyrwał się 


zazwyczaj. 


| 
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cil w ul. Kopernika. Policjant 
stał caiy czas na stopniu. -Zajma- 
chowiec ostrzeliwał się biegnąc Í 
skręcił nngle w ul. Szczyglą, ma- 
łą, waską ulicztę bez wyjścia. 

Szofer Witulski 
auto, cofnął je i skrecił KOWNA 
w ul. Szczyglą. Dało to uciekają 
cemu chwilę czasu. Kiedy wresz-" 
cie auto wjechało w ul. Szczygłą, 
zamachowiec był jeszcze widocz- 
ny. 

Policjantowi stojacemu na sto- 
pniach znikł jednak z oczu przy 
schodkach, prowadzacych z ul. 
Szczyglej. na Okólnik, gdzie ści- 
gany potknął się. zdołał jednak 
poderwać się i zbiec w kierunku 
Okólnika. 

Dalszy bezpośredni pościg nie 
dał wyniku. 

Sprawca zamachu. jak zauwa- 
żono, był niskiego wzrostu, ubra- 
ny w sportowe ubranie. zielonka- 
wym płaszczu. Miał wasy przy- 
strzyłone po angielsku. 


Śmiertelne strzały 
Rannego policjanta Obrębskie- 


18 listopada 1935 r. jest datą hańby 


Rezolucje wielkiej rady faszystowskiej 


„RZYM, 17. 11. (PAT). Agencja 
Stefani donosi: Na posiedzeniu 
wielkiej rady faszystowskiej Mus- 
solini przedstawił obszerne spra- 
wozdanie o położeniu Włoch w 
przededniu sankcyj. Po dyskusji 
nad tem sprawozdaniem uchwalo- 
no rezolucję następującą: 

Wielka rada faszystowska zgro- 
madzona w przededniu zastoso- 
wania t. zw. sankcyj przeciw Wio- 
chom, oświadcza, iż data 18 listo- 
pada 1935 roku jest datą hańby 
i niesprawiedliwości w dziejach 
Świata. Potępia sankcje dotąd ni- 
gdy nie stosowanej, jako próbę 
zdławienia życia gospodarczego 
narodu włoskiego i czczą próbę 
poniżenia go, aby mu przeszkodzić 
w realizacji jego ideałów i po- 
trzeb życiowych. 

Wielka rada podkreśla z uzna- 
niem przykładny spokój i dyscy- 
plinę, które okazuje naród wio- 
aki świadomy swojego przeznacz»- 
nia dziejowego i wzywa da prze- 
ciwatawienia się sankcjom naj- 


bardziej bezwzględnie. 
jąc z pomocą organów reżimu całą 
energję moralną i zasobv mate. 
rjalne narodu, wzywa Włochów 
do wywieszania sztandarów na 
24 godziny w dniu 18 listopada. 

Następnie rada postanawia 
zwołać do Rzymu na 1 gru- 
dnia 94 komitety prowincjonalne 
kobiet matek i wdów po poległych 
w wielkiej wojnie dla skoordyno- 
wania i wzmocnienia oporu. w 
którym główna rola przypada ko- 
biecie włoskiej. 


Nakazuje wyryć na ratuszach 


Mobilizu-|w całych Włoszech napisy, które 


stanowić będą na wieki wspora- 
nienie o niesprawiedliwości wy- 
rządzonej Włochom, którym -tyle 


zawdzięcza cywilizacja całego 
świata. 
Wyraża sympatję państwom, 


które odmówiły udziału w san 
kcjach, pracowały na rzecz poko- 
ju i dały tem wyraz uczuciom na 
rodów. 

Wielka rada faszystowska wy- 
rażą przekonanie, że naród włos- 
ki da całemu Światu dowód cnót 
rzymskich. 


PE EOT COPCO 


Zatara polsko 


-czechosłowacki 


rozpatrzyć ma Liga Narodów 


Dowiadujemy się, że dziś lub 
jutro wysłana będzie odpowiedź 
Polski na notę czechosłowacką. 

W odpowiedzi tej, jak słychać, 
rząd polski wyrazić ma zgodę na 


rozpatrzenie 
Narodów i wysłanie przez Ligę 
na Śląsk Cieszyński specjalnej ka 
misji, któraby zapoznała się z po- 
łożeniem mniejszości polskie! 


zahamował biła ją nawyłlot. 


JAAN _ NN O A Nh 


zatargu przez Ligę 


go przewieziono taksówką jeszcze 
przed przybyciem pogotowia do 
szpitala św. Rocha. Stan zdrowia 
jego nie budził obaw. 


atychmiast po zamachu przy- 
była karetka pogotowia, która 
odzwiozła ciężko rannego, nieprzy 
tomnego i obficie broczącego 
krwią ministra do szpitała Ujaz- 
dowskiego. 


Tu została dokonana trepana- 
cja czaszki, przez płk. d-ra Soko- 
łewskiego. Przy operacji byl o- 
becny gen. lekarz Kolłątaj - Srze- 
dnicki. Operacja stwierdziła głę- 
bekie uszkodzenie mózgu, które 
stało się bezpośrednią przyczyną 
śmierci. Stwierdzonem zostało, iż 
jedna kula nie trafiwszy, utkwiła 
w framudze drzwi. Następne dwie 

twafiły w głowę, przyczem jedna 
przebiwezy czaszkę od tyłu, pozo- 
stała w niej, powodując śmiertel- 
ne uszkodzenie mózgu. druga prze 
Czwarty strzał 
zabójca dał już do padającego, 
czego dowodem jest znalezioną 
kula w podłodze sieni, tuż obok 
miejsca, gdzie leżał ranny. 


O godz. 5.30 p. Pieracki 
zmarł, nie odzyskawszy przytom- 
ności, po opatrzeniu go Św. Sa- 
kramentami przez ks. Skorela. 


W momencie zgonu u łoża mi- 
nistra znajdował się brat, wice- 
min. Kazimierz Pieracki. oraz sze 
reg dostojników państwowych i 
przyjaciół. 


Śledztwo 


Na miejsce zamachu przybyło 
natychmiast samochodami i moto- 
cyklami kilkudziesięciu policjan. 
tów, którzy pod kierunkiem szefa 
policji śledczej, płk. Naglera, roz 


poczęli niezwłocznie obławę po 
domach i ogrodach rozsianych 
przy ul. Foksal, Kopernika. 
Szczyglej i Okólniku. Badania 


były bardzo szczegółowe, obejmo- 
wały piwnice i strychy, a wyni- 
kiem ich było zatrzymanie zna- 
cznej iłości osób podejrzanycn. 

W pół godziny po zamachu od- 
cinek ul. Foksal od ul. Kopernika 
do „Klubu Towarzyskiego" był 
pusty: ani jednego cywila, paru 
policjantów i szybko zdażający w 
kierunku miejsca tragedji dostoj- 
nicy i dziennikarze. 


Miejsce zamachu przedstawia 
się jako dość obszerny, mroczny 
hall. Z ulicy, a właściwie z bra- 
my prowadzą do niego szerokie, 
oszklone drzwi. Przez jedne wcho 
dzi się do sali jadalnej, przez dru- 
gie do sal klubowych i gabine- 
tów. Podchodzi się do nich po 
3chodkach. 


Przy drzwiach po prawej stro- 


nie, wejściowych od ulicy, doko- 
nano zamachu. ' 

Wiadomość o zamachu . roznič- 
sła się błyskawicznie po całem 


mieście, wywołując zrozumiałe po 
ruszenie. Szereg pism wydaio 
nadzwyczajne dodatki, a między 
niemi również i ABC, Pe 
przebieg zamachu. 


dnia po zamachu 
Wewnęt*z- 


Następnego 
Ministerstwo Spraw 


na Rzym, dożywotni członek wiel- 
kiej rady faszystowskiej, łączący 
w sobie nowe wartości i aspiracje 
faszyzmu z tradycjami armji kré- 
lewskiej, dokonat dzieła rehabili- 
tacji oręża włoskiego na terenach 
dewnych niepowodzeń wojsko- 
wych włoskich. Mianowanie gc 
marszałkiem jest wymownym d>- 
wodem wdzięczności reżimu i dy* 
nastji dla zasłużonego wojskowt- 
go i polityka. 
ZADOWOLENIE W ABISYNJI 
ADDIS ABEBA. 16. 11. (PAT) 
Wiadomość o odwołaniu gen. de 
wschodniej 


nych wyznaczyło nagrodę w wy- 
sokości 100.000 zł. za przyczynie- 
nie się do ujawnienia lub ujęcia 
sprawcy mordu na osobie Ś. p. 
min. Pierackiego. 


Śledztwo przez przeszło rok pro 
wadził sedzia anelacyjny śledczy 
do spraw wyjątkowego znaczenia 
p. Wituński, który po zakończe- 
niu czynności śledczych przesłał 
akta sprawy p. wiceprokuratorowi 
Sądu Okręgowego do spraw szcze 
gólnej wagi p. Żeleńskiemu. On 
też opracował akt oskarżenia. 


wy- | 


wołała w kołach urzędowych a- 
bisyńskich duże zadowolenie. Mó 
wią tu, że odwołanie to świadczy, 
że Włosi nie są zadowoleni z do- 
tychczasowych wyników kam- 
panji. Jednocześnie sferv kierow 
nicze abisyńskie sądzą, że nomi- 
nacja marszałka Badoglio jest 
zapowiedzią nowej ofensywy wło 
skiej. 

ULEWNE DESZCZE WSTRZY- 
MUJĄ OPERACJE 
Ahisyńczycy ewakuowali 
(rorrahei 
Na froncie północnym: w dniu 
dzisiejszym żadnych większych o- 


peracyj nie było. Według informa 
cyj niemieckich i angielskich, po 
chod wojsk włoskich naprzód na 
troncie północnym jest zatrzyma- 
y. Wojska włoskie doszły do li- 
nji rzeki Takazze, przyczem ni- 
gdzie jeszcze rzeki tej nie sfor- 
sowały. Na tyłach wojsk wło- 
skich—według tych informacyj—- 
na północ od Makalle działaja 
wojska abisyńskie, prowadząc wal 
kę podjazdową i powodując duże: 
straty dla armji włoskiej. 


Źródła włoskie potwierdzają, 
że oprócz oczyszczania rejonów o- 
statnio okupowanych przez Wło- 
chów. żadnej akcji strategicznej 
nie prowadzono. 


E] 


Na froncie poiudniowym według 
informacyj francuskich i angiel- 
skich dziś w dalszym ciągu trw2- 


t 
1:3 ulewy, wstrzymujące wszelkie 


Ze względu na specjalne znacze | poważniejsze operacje. 12 czo} 
nie sprawy, jak również spowodu | gów włoskich ugrzęzło na bezdro- 
12-tu osób oskarżonych w proce-, żach Ogadenu. Działają tam wy- 
sie, akt oskarżenia został wydruko iącznie samoloty. Od wtorku dzień 
wany przez Drukarnię Państwo-|w dzień bombardowane są i Dag- 


wą. Jest to pokaźna książka, za- 
wierająca 102 strony druku for- 
matu ósemki. 


Dzisiejsza rozprawa 
W dniu dzisiejszym po spraw- 
dzeniu  personalij oskarżonych,. 
rozpocznie się czytanie aktu o-| 
skarżenia, co zajmie prawdopodobv 
nie cały dzień dzisiejszy i jutrzej 
szy. Jak wiadomo, akt oskarże- | 
nia może być podany do publicz- | 
nej wiadomości dopiero po odezy- 
taniu go na rozprawie. Tak więc | 
w dniu jutrzejszym będziemy mo- 
gli zapoznać naszych czytelników | 
z częścią aktu oskarżenia, odczy- 
tana dzisiaj. 


Sprawa odbywa się na Sali I-ej 
Sądu Okręgowego, specjalnie do 
tej sprawy przygotowanej. 


Przewodniczy kompletow! są- 
dzącemu przewodniczący Wydzia- 
łu VIII Sądu Okręgowego p. wice 
prezes Posemkiewicz. W kompie- 
cie sądzącym oprócz niego ZART: | 
daja pp. sędziowie: Wiszniewski 
i Dębicki, jako zapasowy zaś p. sę 
dzia Cichocki. Oskarżenie wnoszą | 
i popierają naczelny prokurator | 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie 
p. Rudnicki oraz wiceprokurator 
S. O. p. Tadeusz Żeleński. 


Dla uniknięcia natłoku publicz- 
ności, część gmachu Sądu Okręgo 
wego, w której odbywa się proces, 
jest całkowicie izolowana od "a 


ty gmachu. 


£ahbur | Sassabaneh. Straty w lu 
dziach ponoszone 
czyków w wyniku ataków lotni- 
tzych są bardzo nieznaczne. Wło: 
si chcą nieustającemi atakami let 
niczemi zdemoraiizować garnizen 
abisyński w Dazgahbur. 


Na odcinku Somali. według in- 
ioermacyj niemieckich, wojska 
włoskie posuwaią się bardzo po- 
woli naprzód wzdłuż obu brze- 
mów rzeki Ta-Fan. Zgodnie z wy- 
jaśnieniami włoskiemi jednak - 
stwierdzić należy. że do Sassu- 
baneh armja włoska ma jeszcze 
bardzo daleką drogę, a pogłosxi 
o bitwie pod Daggahbur, zbliża. 
niu się do Harraru i Walaach 


pod Dżidżiggą sa zupełnie bez: 
podstawne. 
Według informacyj francus- 


|kich z Harraru dnia 10 b. m. w A- ` 


nele w odległości 80 klm. na po- 
łudnie" cd Dagzahbur silny od- 
dział wywiadowczy włoski dotar? 
do silnych fortyfikacyj abisyń: 
skich. Spodziewają się tam więk: 
szej bitwy. 


Źródła włoskie 
wie, która rozegrała się okołc 
syvńczykami. którzy ewakuowali 
płk, Maletti walczyli z 1000 Abi- 
syńczykami, któryzy ewakuował 
Gorrahei. W bitwie tej, jak dono: 
szą źródła włoskie, padło 30 
Abisyńczyków, a 200 wzięto de 
niewoli. Oddział płk. Maletti pe 
walce cofnał się do Gabredorre. 


donoszą © bit 


Zajścia akademickie 


w Warszawie 


Wezoraj w godzinach popołud- 
niowych doszło w kilku punktach 
Warszawy do studenckich zajść 
antyżydowskich. Akademicy wy- 
bili szyby w lokalu „Ilustrowane- 
go Kurjera Codziennego“ (Krak. 
Przedm. 9) ij w firmie „Old En- 
gland'* (Krak, Przedm. 5). Stu- 
denci usiłowali również dostać się 
na ul. Świętokrzyską, lecz policja 
ich nie dopuściła. Wybito nato- 
miast szyby w firmie „Kair“, w 
sklepach „Mary Mill“ (Marszałt. 
104) i w barze „A la Fourchette“ 
(Marszałkowska 111). 

W Ogrodzie Saskim wrzucili 
studenci jednego żyda do stawu. 
a kilku pobili. Doszło „również do 


zamieszek na placu Małachow 
skiego. gdzie pobito kilku żydów, 
jednego z nich Henryka Kona, lat 
18, ucznia (Nowolipki 53) opa: 
trzyło Pogotowie. Na placu Napo- 
leona policja rozpędziła manife- 
staniów, aresztując kilku, między 
innemi Juljana Nowakowskiez?, 
studenta 5.G.G.W.. 

W godzinach  przedpołudnio- 
wych wynikły zajścia między sta- 
dentami narodowymi i żydami na 
Politechnice Warszawskiej. W 
czasie zajść kilku studentów ży- 
dów pobito. Wykłady na Pelitech 
nice zostały z dniem dzisiejszym 
zawieszone. 


przez Abisytr- ar 
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Zle sie dzieje na kolejach... 


207 osób pozostało w Koluszkach, a pociąg pospieszny do Katowic 


Wiele mówi się i pisze o niepo- 
rządkach, które panują na 
szych kolejach. Oto jeszcze jeden 
fakt, który rzuca niemiłe światio 
na stosunki panujące w kolejnic- 
twie połskiem. 

Bardzo przykra niespodzianka 
spotkała licznych podróżnych, 
którzy w ubiegły czwartek o go- 
dzimie 18-ej wyjechali z dworca 
Łódź - Fabryczna w kierunku 
Koluszek, by uzyskać tam połą- 
czenie z pociągiem  pośpiesznym 
na Katowice, Pragę i t. d. 

Pociąg podmiejski do Koluszek; 
zatrzymał się nagle, tuż pod An 


nerwować. Na wszelkie zapytania 
skierowane do służby kolejowej, 
odpowiadano niezmiennie, że na- 
stąpił defekt w lokomotywie, któ- 
ry wkrótce zostanie usuniętw 
Tymczasem wraz z postojem y 
szcżerem polu rosło zdererwowa- 


nie podróżnych. Było bowiem z po-| W odpowiedzi na to, że jeżeli znaj 
śród nich bardzo wielu, którzy| duje się pośród podróżnych przy- 
mieli bilety do Katowic, a nawet; najmniej 100 osób, to skomuniku 
zagranicę i którym zależało nn je się z Warszawą | zażąda doda: 


pośpiechu. | 
Nie pomogły jednak żadne in- 


na-| dawno. 


| ludzie chorzy, 
drzejowem. Początkowo sądzona,| 7TAhicę na operację. Jako przy- 
że to jakiś krótki postój, gdy jed-, kład podano pewnego rabina, któ 
hak pociąg nie ruszył po 10 mi-|TY znajdował się w takim stanie, 
nutach, podróżni poczęli się d>-|! © każda godzina zwioki mogła 


yi zwłoki, sprawy, 


odjechał prawie pusty 


Oczywiście kurjer odszedł już 


Podróżni byli zrozpaczeni i dość 
głośno objawiali swe niczadowo- 
lenie. Kilku energiczniejszych po- 
dróżnych udało się do zawiadow- 
cy stacji i oświadczyło, że pod- 
różni domagają się specjalnego 
pociągu, który albo dogoni ku- 
rjer w drodze, albo zawiezię ich 
na miejsce przeznaczenia. 

Pasażerowie wysuwali jako 
argumenty między innemi oko- 
lczność, że wśród jadących są 
którzy jadą za- 


spowodować znaczne pogorsze 
nie. Ponadto wskazywali na ko- 
nieczność znalezienia się na cz46 
w różnych miastach, gdzie ocze- 
kiwały ich pilne, niecierpiące 


Zawiadowca stacji oświadczył 


kowego pociągu pośpiesznego. | 
Nie było innej rady, trzeba -<4 


terwencje u kierownika pociąg u. ło ustawić podróżnych w wojsko- 
Przez 45 minut trwało naprawia? wym szyku i policyć. Okazało Się, | co następuje: 


nie lokomotywy i pociąg wtoczył| że jest 207 osób. które 
się na stację w Koluszkach z 50| Koluszkach dostać 


minutowem opóźnieniem. 


i OS OEEIEBĘ | 


miały w 
połączenie z 
pociągiem pośpiesznym. 

i 


Urzędy pośrednictwa małżeństw 


w Niemczech 


Kwestja matrymonjalna jest o- 
becnie w Niemczech sprawą, na 
którą władze zwracają szczegól- 
ną uwagę. „Biuletyn związku le- 
karzy niemieckich" proponuje w 
ostatnim swym numerze, aby kwe 
stją pośrednictwa małżeństw za- 
jęły się urzędy państwowe. 

„Bardzo wiele młodych osób, 
pragnących wstąpić w związki 
małżeńskie, nie może Się ódwa- 
łyć jeśli nie posiadaja ódpowie- 
<dnfaw enajomościil— nw zdmiesz- 
czenie anonsu matrymonjalnego, 
lub też na skorzystanie z pośre 
dnictwa biura zajmujacego się 


swataniem, Ten stan rzeczy przy 
nosi szkodę , rasie niemieckiej. 
Wskazaneby więc było, aby Rząd 
podjął inicjatywę i ułatwił mlos 
dym ludziom poznawanie się. W 
iym wypadku niema nic łatwiej- 
szego, jak wpisywać kandydatów 
ikandydatki do stanu małżeńskie 
zo na listy w biurach urzędów cy 
wilnych — i następnie ułatwić im 
spotkanie się i poznanie. 

Akcja taka ukróciłaby  wszel- 
kiego rodzaju „niewskazane mg 
chinacje, które mają często miej- 1 
sce w prywatnych agencjach ma-i 
try monjalnych. i 


60-lecie łodzi podwodnej 


Od Fultona do podmorskiej awjiematki 


ważniejszych broni w wojnie 
morskiej, obchodzi 60-ciolecie 
swego istnienia. W roku 17. 


Francuz Fulton wpadl na pomysł 
zbudowania statku, który mógłby 
swobodnie poruszać się pod po- 
wierzchnią wody. Pierwsze próby 
odbyły się w Brest. Lódź była po- 
ruszana przy pomocy maszyny pa 
rowej, jedynego wówczas Środka 
energji mechanicznej. Niestety, 
pierwsze kroki nie były pomyśl- 
ne, Fulton nie mógł osiągnąć cał 
kowitego zanurzenia, a brak pie- 
niędzy do dalszych udoskonaleń 
przekreślił marzenia wynalazcy. 

Dopiero w kilkanaście lat póź- 
niej zajął się sprawą łodzi pod- 
wodnej Anglik Johnston. Zbudo- 
wał on łódź długości 36 metrów, 
dzięki zaś ulepszeniom, jakie w 
tym czasie nastąpiły w konstruk- 
cji maszyn parowych, mógł on 
już osiągnąć lepsze od  Fultona 
' rezultaty. Łódź Johnstona zanu- 
rzała się całkowicie. Przy pomo- 
cy tej łodzi miał być nawet Napo- 
leon uprowadzony z wyspy św. 


=- —_———_—_—_—_—___ 
z 5 ma O £ | 2 © OE M 9 mm 


Heleny- 

W wojnie morskiej poraz pierw 
szy zastosowano łódź podwodną 
w r. 1886 — 87, w wojnie domo- 
wej w Ameryce. Konstruktorem 
tych łodzi był inż. Zede. Sukcesy, 
jakie łodzie podwodne mogły od- 
nosić w walce morskiej, zapew- 
niły im wspanialy rozwój. 
tych czasów niemal 
państwa zaopatrzyły swe 
narki w łodzie podwodne. 


mary- 
Obec- 


Od |czo - ginekologicznego 
wszystkie | przy ul. Lwowskiej 13 w Warsza- 


Zawiadowca stacji zatelefono- 
wał wobec tego do dyrekcji war- 
szawskiej, gdzie jednak oświad- 
czono, że dodatkowego pociągu 
nie uruchomi się. 


Nie pomogły perswazje i 207 
podróżnych musiało mocować w 
Koluszkach, by czekać na następ- 
ny pośpieszny pociąg, albo musie- 
li zgodzić się na jazdę pociągiem 
zwyczajnym o kilka godzin dłu- 
żej. 


Nie trzeba dodawać, jakie stra- 
ty ponieśli pasażerowie. 


Na marginesie tego, musimy 
stwierdzić, że skaro wydarzył się 
taki nieszczęśliwy wypadek, to 
stanowczo dyrekcja kolei winna 
Iść na rękę podróżnym i gdy ze- 
brało się. ich przeszła 200 osób. 
powinno się zrobić wszystko. by 
dostali się możliwie wcześnie na 
miejsce przeznaczenią, 


Tu już jest skan 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Dziś © godz. 8-ej wieczorem 


Zamknięcie wystawy i subskrypcji 


Ostatni dzień składania zgłoszeń! 


Dziś zamieszczamy ostatni ku- 
pon subskrypcyjny, przyjmowa- 
nie kuponów od czytelników war- 
szawskich będzie bezwzględnie 
zamknięte dziśo godz. 8-ej 
wieczorem, kupony zaš czy- 
telników pozawarszawskich będa 
przyjmowane po powyższym ier- 
minie tylko w tym wypadku, jeże- 
li zawierający je list będzie nosił 
stempel pocztowy z datą 18 b. m. 

Ponieważ podane wyżej termi- 
ny i warunki będą ściśle prze. 
strzegane, kto zamierzał zgłosić 
zamówienie(a) na jeden lub kil- 
ka drzeworytów, nie może już orl- 
kładać decyzji. Zamówienie nale. 
Ży natychmiast wysłać pocztą lub 
złożyć je w lokalu redakcji „ABC“ 
(ul. Nowy Świat 22, lewa oficyna, 
trzecia sień. I piętro), 

Wystawę drzeworytów w redak 
cji „ABC“ w ciągu 8 dni dotych- 


czasowego jej trwania zwiedzito 
zgórą 1000 osób. Wobec licznych 
zgłaszanych telefonicznie życzcń 
czytelników przedłużamy wystawę 
jeszcze na dzień dzisiejszy. Dziś, 
w ostatnim dniu subskrypcji, bẹ- 
dzie ona otwarta popołudniu cd 
godz. 5-ej do godz. 7:ej. O godz. 
1-ej nastapi zamknięcie wystawy. 

Tegoroczna akcja subskrypcyj- 
na przewyższa swym rozmachem i 
powodzeniem rekordową pod 
względem ilości zamówień sub- 
skrypcję jesienną z r. 1934. W cią 
gu niedzielnego popołudnia na- 
płynęio ponad 150 kuponów, tak, 
że wczorajsze cbliczenie zamknę- 
liśmy liczbą 963 zamówień. 13 
drzeworytów zostało już pokry- 
tych, a 9 z nich ogiągneło wielo- 
krotne pokrycie. 

Zapewne w ciągu dzisiejszego 
dnia przybędzie też dostateczna 


EY l 
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W Bydgoszczy pali się miljony zapałek w starej zapałczarni na Czyżkówku 


Pad powyższym tytułem „Ku- 
rjer Bydgoski" z dn, 17 b. m. pisze 


Nie ulega najmniejszej wątpli-! nięć razy wi 
ości, że ceny artykułów monopo- | 
lowych i kartelowych są u nas sta | 
nowczo za drogie. Na innem miej j 


w 


seu piszemy o kartelu cukrowym. 
który jak pijawka wysysa ze zbie 
czonego społeczeństwa ostatnie 
grosze. Nie lepiej jest z monopo- 


lami. Weźmy np. zapałki. Za pudeł 
ko, które dawniej kosztowało za- 
ledwie dwa grosze, dziś płacimy 
fce. Dochodzi natu- 
ralnie do tego, że ludność wiej- 
ska, nie mogąc sobie pozwolić na 
kupienie pudełka zapałek, wraca 
iak w pierwotnych czasach do 
hubki i krzesiwa. Rolnicy na kre 
sach wschodnich próbowali dzie- 
lić zapałki na dwie części, jednak I 


nałasiroła górnicza 


w kopalni Karsten-Zentrum 


KATOWICE, 16.11 — Wczoraj 
wydarzyła się katastrofa górnicza 
w kopalni Karsten - Zentrum po 
stronie niemieckiej. Wskutek za- 
walenia sie chodnika zasypanych 
zostało czterech górników. z któ 
rych dwóch wrddbyto po 5 godzil 
nach. Doznali oni szeregu ran. 
Akeja ratunkowa okolo wydoby- 
cia dalszych ofiar katastrofy na 
kopalni Karsten - Zentrum w By- 
tomiu doprowadziła około północy 
do odkopania trzeciego górnika, 
niejakiego Jędrycy z Bytomia. Do 
znał on tak ciężkich ran, że po 


„Sanato” 


„LG 


przewiezieniu do szpitala 
zmąrł. 

Pod gruzami węgla znajduje się 
jeszcze górnik Kleinert z Bliechoa 
Akcja kolumny ratowniczej 
trwa dalej. Istnieje jednak mała 
nadzieja wydobycia zasypanego 
górnika przy życiu. 

SOSNOWIEC, 16.11 — W aof- 
krywce węglowej w Zagórzu za- 
sypany został podczas wydobywa- 
nią węglą robotnik Broda. Ofia- 
rę wypadku wydobyto z szybu. Do 
znał od jednak tak ciężkich ran, 
że wkrótce potem zmarł. 


go 


, Nowa lecznica w Warszawie 


Dn. 17 listopada nastąpiło uro- 
czyste otwarcie zakladu położn'- 
Sanat} 


wia, 
Zakład położony jest śródmie- 


nie łodzie podwodne budowane są |Ściu, a jednak daje chorym całko- 
jako potężne podmorskie krążow- |wity spokój i absolutną ciszę, po- 
niki, zdolne do samodzielnej wal- | nieważ oddzielony jest od ulicy 
ki na dużą skalę, zaopatrzone na- | frontową kemienieą. Mieści się *n 


wet w samoloty, dzięki 


którym | mianowicie 


w wspaniałym  pię- 


zaskoczenie łodzi podwodnej wy- |trowym pałacyku hr. Ursyn-Ru- 


nurzonej staje się bardzo trudne. |Sieckiego, posiada własny 


ogr. 


Jak informuje prasa zagranicz- | dek z dużemi tarasami. 


na, niektóre państwa budują spe- 
cjalne łodzie do 
molotów; w ten sposób 
samolotów przerzucona niewi- 
dzialną. podmorską drogą, może 
się nagle znaleźć w miejscu naj- 
mniej spodziewanem  nrzez 
przyjaciela, 


Śtarcie autobusu i samochodu 


z tramwajami 


Xa pl. Unji Lubelskiej, kierow- 
ca autobusu PKP. Nr. 27486, Ka- 
zimierz Gański (Skolimów), usi- 
łując wyminąć z lewej strony 
|. mm. ken wan m 


Pogrzeb zabitego 
przy ul. Naiewki 2-a 


"a <czoraj odbył się pogrzeb za- 
bitego na ul, Nalewki 2-a Włady- 
sława Romy. 

Na ul. Chałubińskiego 
gmach prosektorjum, skąd wy- 
prowaczono zwłoki Rosy, około 
godz. 11 m, 15 przybyło nu po- 
grzeb około 700 osób, w tem wię- 
kszość studentów. Wszyscy udali 
sie na cmentarz Bródzieński. Wy 
głoszono 2 przemówienia. 


przed 


Przerwa w ruchu 


Wsnółwłaściciele lecznice dr.d", 


tran spo couo no- | OONN |OWWWWNNONWNNNYOWWY NAN: 


eskadra | Jeszcze słonecznie 


nocą przymrozki 
Wczoraj po południu trwała w 


nie-| całej Polsce pogoda ' słoneczna o 


zachmurzeniu nieznacznem lub 
zupełnie bezchmurna. Temperatu 
ra o godz. 14 wynosiła 2 st. w 
Dziewieniszkach, 3 w Suwałkach 
i Lublinie, 4 w Gdyni i Wilnie, 5 
we Lwowie i Pińsku, 6 w Warsza 


tramwaj linji „19%, jadący w ki:-| wie i Radomiu, 8 w Kaliszu i Cie- 
runku Wierzbna, najechał na wa-| szynie, 9 w Poznaniu, 10 w Kra- 
gon silnikowy (61), . kowie i Zakopanem. 

Wskutek starcia, przy wagonie] Przewidywany przebieg pogo- 
uszkodzony został taran i zarys»-| dy do wieczora dnia dzisiejszego: 
wany bok, przy autobusie zaś --l Polska środkowa, wileńskie, Pole- 
pogięte błotniki i uszkodzony bok.| sie, Wołyń, Podole i Małopolska 
tramwajowym | Wschodnia — w dalszym ciągu po 
trwała 10 minut. goda słoneczna o zachmurzeniu 

Na ul. Filtrowej, przy Suchei,| umiarkowanem, notą przymrozki, 
kierowca samochodu Nr, 22274,|w ciągu dnia temperatura kilka 
Wincenty Draczyński, (Al. Jero-| stopni powyżej zera. Slabe, lub 
zolimkie 67), usiłując wyminąć umiarkowane wiatry  południo- 
tramwaj linji „17“, wjechał na le-| wo - wschodnie. Pozostałe dzielni 
wy tor į spowodował starcie z wo-|ce — przejściowy wzrost zachmu- 
zem silnikowym (325). rzenia aż do opadów, począwszy 

U wagonu zarysowany fartuch |od południowego zachodu kraju. 
z lewej strony i uszkodzony re-| Lekkie ocieplenie. Umiarkowane, 
flektor, przy samochodzie złama-| chwilami porywiste wiatry połu- 
ne przednie koło. dniowa - zachodnie i południowe. 


Garlicka. Kaspzrowiczowa, Ja! 
kowski, Janczewski, Jaźwiński i 
Smolaga, chcąc zapewnić moż 
ność korzystania wszystkim war- 
stwom społeczeństwa ustalili, | 
niskie cęny, nawęt poniżej szpital 
nych. Są równiez €=* "njedyń- 
cze oczywiście droższe. 

Przepych sal, doświadczenie le- 
karzy, starych nrat*"rów, poloże- 
nie lecznicy i niskie ceny, rokują 
powodzenie nowej placówce. 


s 


Strajk górników 
będzie proklamowany 
w Wajji 

LONDYN, 17.11. (PAT). Więk- 
szością 85.372 przeciw 3.813 gór- 
nicey Walji Południowej wypowie- 
dzieli się za udzieleniem władzom 
związku pełnomocnictwa dla pro- 


klamowania strajku z żądaniem 
podwyższenia płacy o 2 szylingi 
dziennie, 


Proces o zamach 
na króla Jugosławii 


AIX - EN - PROVENCE 16.11. 
(PAT). — W poniedziałek zrana 
rozpocznie się przed sądem w 
Aix - En - Provence proces człon 
ków organizacji „Ustaszi”, oskar- 
żonych o zamach na króla Aleksan 
dra i Barthou. Do Aix - En - Pro- 
vence przybywa przeszłe ` 120 
dziennikarzy zagranicznych. Pre- 
ces potrwa od 8 do 10 dni. Na 
wstępie przewodniczący sądu De 
la Broise wygłosi przemówienie, 
poświęcone pamięci zamordowa- 
nych króla Aleksandra i min. 
Barthou, 


„| ze stron oficjalnych 


zaczęły się procesy sądowe na 
tem tle i musiano tego zaniechać. 

Opodatkowano zapa!niezki, roz- 
toczono baczną kontrolę, wszyst- 
ko w celu utrzymania ceny zapa- 
łek na dotychczasowym poziomie. 

I w tym czasie niezadowolenia 
wczoraj w Bydgoszczy stała się 
rzecz napawającąa oburzeniem, W 
tabryce zapałek na Czyżkówku 
spalcno ogromne zapasy zapaicek, 
Wprost wierzyć się nie chce, że i 
u nas stosuje się te metody, jakie 
stosują w Brazylji hodowcy ka- 
wy, a w Ameryce — mlęczarze, ni 
szcząe miljonowej wartości nad- 
produkowane towary i to w eelu 
utrzymania cen. Nie zważa się na 
to, że spadek cen będzie wielką ul 
gą dla biedaków. 

Jeśli chodzi o zapałki — to za- 
pytujemy, czy nie można było po 
tańszej cenie wypuścić je chociaż 
by specjalnie dla zbiedzonej wsi. 

Palewię: zapałek na Czyżkówku 
trwa już od trzech dni, a więc mo 
żemy sobie wyobrazić, ile już spa 
lono, | 

Przy spaleniu asystuje policja. 

Jak nas informują, nakaz spa- 
lenia zapałek wydala Generalna 
Dyrekcja Monopolu. 

Zapałki. które się pali, są po- 
dobno częściowo zniszczone, jed- 
nak w pośród tego zapasu napew- 
no dałoby się wybrać dużą ilosć 


! zdatna do użytku. 


. 

Wiadomość powyższą podajemy 
na odpowiedzialność  „Kurjera 
Bydgoskiego", który zdaje się być 
dobrze poinformowany. W każ: 
dym razie opinja publiczna ma 
prawo domagać się wyświetlenia 
tego niesły- 
chanego wypadku. 


Zdekonspirowanie 


fałszerza 
dowodów emigracyjnych 


Syndykat Emigracyjny powia- 
domiony został o zdekonspirowa- 
niu fałszerza dowodów umożli- 
wiających wyjazd zagranicę. Są- 
dowi przekazana została sprawa 
niejakiego, Marjana Sztajera, ze 
Starogardu na Pomorzu, którego 
pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej za fałszerstwo. 


ilość zamówień, --- tworząca “po- 
krycie, na dalsze drzeworyty, t. j. 
na miły obrazek drzeworytniczy 
M. Rużyekiej, na drzeworyt b. 
Gardowskiego (fragment z parku 
łazienkowskiego), na drzeworyt 
W. Wąsowicza laureata nagrody 
państwowej na zeszłorocznym sa- 
lonie I.P.S-u, oraz na interesu- 
jący drzeworyt L. Tyrowicza, wy- 
bitnego grafika lwowskiego. 


Praktyka dotycncząsowych 
dwóch subakrypcyj wykazała nie- 
zbicie, że nikt nie doznaje zawo- 
du. Przy samym końcu wszystkie 
drzewcryty zostawały pokryte i 
nie było wypądky ażęby drzewo- 
ryt zamówiony nie został sprze- 
dany subskrybentowi. >" 


Drzeworyty zajmujące pierwszo 
miejsca w podanej niżej tabelce 
ilości zgłoszeń, osiągnęły już oko- 
ło 200 zamówień każdy. Dzisie)- 
szy, ostatni dzień subskrypcji za- 
pewne znacznie jeszcze tę ilość 
podniesie. W każdym razie fakt 
pokrycia niektórych drzeworytów 
aż  dziesięciokrotnie wyraźnie 
świadczy o sukcesie subskrypcji 


liość zamówień 


Wczoraj do godz. 6-ej wieczt» 
rem wpłynęły do redakcji nastę- 
pujące zamówienia na kuponach: 

Na drzeworyt Stanisława Ostoi. 
Chrostowskiego p. t. „Zraniony 
jeleń” (cena 8 zł.) — 204 zamó: 
wienia, 

Na drzeworyt prof, Edmuiida 
Bartłoraiejczyka p, t. „W lesie" 
(cena 12 zł.) — 192 zamówienia. 

Na drzeworyt Tadeusza Cie- 
ślewskiego p. t. „Kamienne schod 
ki“ (cena 9 zł.) — 115 zamówień. 

Na drzeworyt Wiktorji Goryn:- 
skiej p. t. „Pstrokata angora“ (ce 
na 9 zł.) — 73 zamówienia. 

Na drzeworyl Wiktora Podo 
skiega p. t. „Nad morzem“ (cena 
10 zł.) — 63 zamówienia. 

Na drzeworyt Bogny Krasno- 
dębskiej - Gardowskiej p. t. ..Sta- 
ry port" (cena 13 zł.) — 51 zu- 
mówien t 

Na drzeworyt Stefana Mrożew. 
skiego p. t. „Kościołek św. Jana“ 
(cena 10 zł.) — 51 zamówień. 

Na drzewcryt Marji Dunin p. t. 
Madonna“ (cena 10 zł.) — 48 za 
mówień, 

Na drzeworyt Konstantego So- 
poćki p. t. „Chrystus uśmierzają- 
cy burzę“ (cena 7 zł) — 45 za. 
mówień. 

Na drzeworyt Tadeusza Kuli. 
siewicza p. t. „Muzvkanci” (cenr 
6 zł.) — 35 zamówień. 

Na drzeworyt Tadeusza Mante 
uffla p. t. „Warszawa” (cena L 
zł.) — 23 zamówienia. 

Na drzeworyt Konrada Srzęd- 
nickiego p. t. „Przed dworkiem" 
(cena 8 zł.) — 22 zamówienia. 

Na drzeworyt Salomei Hładki 
n. t. „Wiosna“ (cena 10zł.) — 
20 zamówień. 

Na drzeworyt Marji Rużyckiej 
p. t. „Obrazek wiejski“ (cena 7 
zł.) — 8 zamówień. 

Na drzeworyt Ludwika Gar- 
dowskiego p. t. „Satyr į bachant- 
ka* (cena 10 zł.) — 6 zamówień. 

Na drzeworyt Wacława Wąsowł 
cza p.t. „Dziewczyna z koszem“ 
(cena 7 zł.) — 4 zamówienia, 

Na drzeworyt Ludwika Tyrowi: 
cza ' p. t. „Śniadanie na trawie" 
(cena 8 zł.) — 8 zamówienia. 

W sumie zgłoszono już 937 za 
mówień. „ 

Poniżej zamieszczamy ostatni 
Lupon: 


Do Redakcji ABC 


Warszawa, ul. Nowy Świat 22. 


Niniejszem zgłaszam gotowość nabycia drzeworytu 


ze. r. ee 


(nazwisko autora) 


(tytut dzieła) 


zł. 


| 'w cenie subskrypcyjnej 


| W razie gdy na drzeworyt powyższy zgłosi się conajmniej 


20 nabywców i redakcja „ABC“ ogłosi, że tranzakcja doszła 
do skutku, zobowiązuję się zakupić drzeworyt po wyżej zade- 
Llarowanej cenie. 


| Imię, nazwisko i zawód subskrybenta: 


Dokładny adres: 


| 


zem Nr. 829 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Smutna wymowa przekonywujących faktów 


Byłem świadkiem takiej rozmo- 
wy. W Uniwersytecie Warszaw- 
skim im. J. Piłsudskiego zgłasza 
się magister praw (ukończył stu- 
dja wiosną obecnego roku) z pro- 
śbą o wydanie mu dyplomu. Ofi- 
cjalny termin wydawania, prze- 
widziany jest od listopada. 

— Kiedy będę mógł cdebrać dy- 
plom? 

— Może w 
wiada urzędnik, 

— Dlaczego. przecież urzędo- 
wy termin wydawania już minął. 
Świadectwo ukończenia jest mi 
potrzebne. Niektóre instytucje nie 
przyjmują zaświadczenia tymcza- 
sowego. Czy napewno bedą świa: 
dectwa w grudniu i kiedy, czy z 
rIoczątkiem miesiąca? 

— Nie wiem. Może w końcu. 
Nie mogę panu obiecywać. Nie 
mamy Odpowiednich blankietów. 
Kiedy zamówienie wykonywała fir 
ma prywatna mieliśmy je w 2 ty- 
godnie, teraz czekamy trzy mie- 
siące. Widzi pan to nie zależy 
odemnie. Obecnie biankiety dru- 
kują tylko drukarnie państwowe. 

Taka sobie typowa rozmówka 
1 typowe stosuneczki. Uprzywile- 
jowane drukarnie państwowe nie 
mogą ma czas wykonać zamó- 
wień. A gdzieimdziej - oddawać 
pracy nie wolno. System protek- 
cjonizmu wewnętrznego, powodu- 
jący luki, opóźnienia, nieporozu- 
mienia, szkody, straty. Etatyzm! 

Gdy słuchałem tej rozmowy 
rrzypomniała mi się „legendar- 
na“ już historja owych drukarń 
państwowych, które tak się spryt- 
nie ussdowiły, że nawet komisja 
budżetowa Sejmu doliczyć się ich 


grudniu — odpo- 


|= mogła, stwierdzając jeszcze 
w roku 1929/80, że jest ich około 
31... i parę. W roku budżetowym 
1931/32 odkryto już dalsze, za- 
konspirowane drukarnie, docią- 
gając ich liczbę do 51! 

Potem przyszły reorganizacje 
i likwidacje, i przedsiębiorstwo 
„Drukarnie Państwowe' z Głów- 
rą Drukarnią Wojskową w War- 
szawie. Trochę obcięto liczbę dru- 
karń, bo już nawet N. I. K. gnie 
wał się, że jest ich zadużo. 

Widać jednak, że nawet dziś 
nie wszystko jest w porządku. 
Przykład wyżej zacytowany mówi 
o tem wyraźnie. „Gdy  przedsię- 
biorstwa prywatne giną z braku 
zamówień, drukarnie państwowe 
duszą się ich nadmiarem. Bo chy- 
ba tylko nadmiarem pracy można 
uzasadnić takie opóźnienia, 

Etatyzm w tej formie jest sta- 
nowczo szkodliwy. Niecelowy z 
punktu widzenia interesów Skar- 
bu i społeczeństwa. Przykład dru- 
karń państwowych mówi o tem 
wyraźnie. Tembardziej wyraźnie, 
że wyniki finansowe gospodarki 
zetatyzowanych przedsiębiorstw 
są więcej niż smutne. 

Nie płacąc podatków, korzy- 
stając często z bezpłatnych loka- 
lów, mając zapewniony (często) 
zbyt, pożyczki, czasem dotacje bez 
pełni kosztów produkcyjnych — 
przedsiębiorstwa te, w lwiej czę- 
ści, są deficytowe. Rentowność 
ich najczęściej konstruowana jest 
sztucznie (jak to wykazał dr. T. 
Bernardzikiewicz w swej książce 
„Przerosty etatyzmu'). 

Stając pod hasłem oszczędności 
wartoby zając się likwidowaniem 


Wyłączenie podwójnej amnestii 
Dalsze szczegóły projektu przepisów 
| amnestyjnych 


Z dobrze polinformowanych kół 
sądowych donoszą, iż przy opra- 
cowywaniu nowego projektu usta 
wy amnestyjnej nie wzięte mają 
być pod uwagę te przestępstwa, 
»które uwzględnione już zostały 
raz przez rozporządzenie Prezy- 
denta Rzeczypospolitej o darowa- 
niu niektórych kar z roku 1932. 

Są jeszcze w sądach  niezała- 
twione ostatecznie sprawy popel- 
nionych przestępstw przed ro- 


kiem 1932 wobec których przy 
wymiarze kary 1 roku więzienia, 
złagodzono na mocy poprzedniej 
amnestji karę do 6 miesięcy wię- 
zienia. 

Ponieważ projekty nowej am- 
nestji dla kar 6-miesięcznych 
przewidzieć mają całkowite daro 
wanie, wyżej wymienione proce- 
sy raz już objęte amnestją nie 
będą podlegały nowej ustawie, 


G4 upadieści 


w Warszawie w r. b. 


W r. b. ogłoszono już w Warsza 
wie dość pokaźną liczbę upadłoś- 
ci rozmaitych przedsiębiorstw i za 
kładów fabrycznych. 


Wedlug zestawień II wydziału 


handłowego Sadu Okręgowego, do 
tąd ogłoszono w ciągu r. b. 64 u- 
padłości. 

W tym samym czasie wystąpiło 
o nadzór sądowy 12 firm. 


„Znowu walka o franka” 


Szach p. Lavala 


Zarządzone w czwartek przez 
Bank Francji podwyższenie stopy 
dyskontowej z 3 na 4 proc. zwra- 
ca mowu uwagę na losy waluty 
francuskiej i jej związek z polity- 
ką wewnętrzną. 

Podwyższenie dyskonta, mające 
na cełu zahamowanie ucieczki zło- 
ta z kraju, było wywołane tem, 
że w ostatnim tygodniu odpływ 
złota z Banku Francji wynióst 
667 miljonów, t, i. sumę, jakiej 
nie notowano od okresu paniki 
walutowej na wiosnę b. r. Dowo- 
dzi to, że pod wpływem stanowi- 
ska opozycji, zamierzającej zaatu- 
kować w pariamencie politykę go- 
spodarczą p. Lavala j skreślić 2 i 
pół miljardy z jego dekretów o- 
szczędnościowych, powstały w ko- 
łach finansowych bardzo silne za- 
miepokojenie. 


przeciw OpoOzycji 
Naodwrót zaś, środek obronny 
zastosowany przez Bank Francj! 
wywołał spore zaniepokojenie w 
kołach politycznych, a mianowicie 
wśród radykałów. Byłoby im bo- 
wiem bardzo nie na rękę, gdyby 
przed nowemi wyborami doszło do 
załamania się waluty, a odpowie- 
dzialność za to spadła, jak to by- 
ło w roku 1926, na politykę partji 
radykalnej. To też prasa związ :- 
na z tą partją występuje obecnie 
w obronie rządu i zaczyna się za” 
rysowywać coraz większy roz- 
dźwięk między radvkałami a 5o- 
cjalistami, którzy prą do obalenia 
rządu bez względu n^ '=** waluty. 
W ten sposób podwyżka stopy 
dyskontowej staje się szachem p. 
Lavala przeciwko opozycji, ude- 
rzającym w dotychczasowy flirt 
radykałów z socjalistami. 


Sznurowadła zdrożeją! 


Powstanie nowego kartelu fabrykant w 
sznurowadeł 


Podjęta obecnie akcja przeciw- 
ko wygórowanym cenom kartelo- 
wym nie odstrasza fabrykantów 
dążących do dyktatorskiego pa- 
gospodar- 


nowania na 


czym. 
Jak  donosza 


rynku 


w najbliższych 
dniach powstać ma ogólnopolski 
kartei fabrykantów sznurowadeł 


do którego akces zgłosili wytwór- 
cy w Warszawie, Krakowie, Ło- 
dzł i innych miastach prowincjo- 
nalnych. 


Pierwszym krokiem kartelu fa- | 


brykantów  sznurowadeł ma być 
podniesienie cen tego artykułu 
pierwszego użytku o 50 gr. na kg. 
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nietylko biurokracji, ale i wiely 
ronsensów etatyzmu, o których w 
swoim czasie, napiszemy. 

Straty realne Skarbu, dezorga- 
nizacja rynku — to są rzeczy, któ 
re nie zachęcają do dalszych eks- 
perymentów na tem polu. 

Przechodnie na Krak. Przed 
mieściu, oglądający na rogu Kró- 
lewskiej wspaniały gmach Fun- 
duszu Kwaterunkowego, przysta- 
Ją przy wystawach luksusowych. 
sklepów, w tym gmachu. Nikle, 
marmury, neony — słowem luk- 
sus i komfort, 

Można więc zobaczyć wystawę 
Państwowych Zakładów Uzbroje- 
pia, gdzie licho wie poco przy 
maszynach do pisania „F. K.“ u- 


NOWE, TANIE MODELE 


POWIELACZY 
ANGIELSKICH ELLAMS 


KALKI, TAŚMY, WOSKOWCE 


G. GERLACH 


WARSZAWA, OSSOLIŃSKICH 4 


33edne koło etatyzmu 


mieszczono ogromny fotos żołnie- 
rza w kasku szturmowym, z ka- 
rabinem. Wygląda to groteskowo. 
Produkcja maszyn do pisania nie 
ma, nic a nic wspólnego, z armją 
i miała być wyrobem pobocznego 
produktu sprzedaży w celach zy- 
sku. Nadużywanie firmy Wojska 
w celach reklamowych nie powin- 
no mieć miejsca, bo razi. 

Jeszcze kilka sklepów nie wy- 
kończono. Ale już widać na wy- 
stawie rowery, widać, że insta- 
lują się w gmachu zakłady (pań- 
stwowe) techniczne. Wygląda to* 
na okres wielkiej „prosperity“ 
przedsiębiorstw państwowych. 
Szkoda, że bilanse mówią co in- 
nego. 

Te piękne rowery produkowa- 
ne pod auspicjami państwa mia- 
ły lata, w których dawały ponad 
milijon złotych realnych strat, 
maszyn sprzedawano po kiłkanaś- 
cie sztuk rocznie, ze stratą wyno- 
szącą kilkanaście procent kosz- 
tów własnych. nawet przemysł 
stolarski dawał (chociaż naj 
skromniejszy w rozmiarach) kii- 
kanaście tysięcy strat rocznych. 

(a). 


Problem ludności 


Str. 3 


owy w Niemczech 


okazuje się nie taki prosty 


Wytężona akcja rządu hitlerow- 
skiego, mająca na celu walkę ze 


spadkiem przyrostu ludności w 
Niemczech, wzbudza zainteresowa 
nie na całym świecie. Szeroko 


komentowany był fakt, że gdy wj 


r. 1933 przyrost ten spadł do 3,5 
promille, to w r. 1934 podskoczył 
do 7,1 promille i że cyfra uro- 
dzin. w r. 1982 wynosząca tylko 
950.000 w r. zeszłym  dosięgała 
już 1.200.000. Jeszcze obszerniej 
były te pomyślne objawy komen- 
towane w prasie niemieckiej. 
Obecnie jednak zaczyna się 
pokazywać, że sprawa nie jest 
tak łatwa, jak sobie wyobrażamy. 
Od połowy r. b. przyrost liczby u- 
rodzeń uiegł już zahamowaniu, a 
uczeni niemieccy coraz głośniej 
zaczynają przestrzegać przed zbyt 
nim optymizmem. Dyrektor Nie- 
mieckiego Urzędu Statystycznego 
Burgdórfer oświadcza, że jeśli 
ludność Niemiec ma się utrzymać 
w dotychczasowej wysokości, rocz 
na cyfra urodzeń powinna wyno- 


sić jeszcze o 200.000 więccj, niż; 


obecnie, to zn. zamiast 18 na 
1.000 ludności — 21. Wskazuje 
on również, że zeszłoroczny przy- 
rost urodzeń (który trwał do po- 
łowy b. r.) był wynikiem ogrom- 


nego zwiększenia się iłości zawie- 
ranych małżeństw, których w r. 
1932 było 510.000, a w r. ubieg- 
łym 730.000. Tak olbrzymi przy- 
rost nowych małżeństw spowodo- 
wala polityka rządowa, udziela- 
jąca nowożeńcom specjalnych za- 
pomóg. Oczywista, że nowe stadła 
przyczyniły się do powiększenia 
ilości dzieci. Chodzi jednak o to, 
czy nie jest to objaw sezonowy— 
czy rodzina niemiecka odzyska 
swoją dawną strukturę, w któ- 
rej w każdym domu bywało po kil 
koro dzieci. 

Pod tym względem — podnosi 
dr. Burgdorfer, a razem z nim 
i inni uczeni — trzebaby dopie- 
ro głębokiej przemiany psycho- 
lcgji całero narodu. Dotychcza- 
sowe rezultaty hitlerowskiej po- 
lityki ludnościowej nie przesądza 
ją zatem jeszcze przyszłości. 

Ponieważ w prasie polskiej 
niejednokrotnie już pojawiły się 
alarmujące artykuły spowodu nie 
mieckich cyfr ludnościowych -z 
ub: roku, warto zwrócić uwagę 
na to, że kwestja walki Niemiec 
z tendencją zmniejszania się li- 
czebności rodzin, nie jest jesz- 
cze wcale przesądzona. 


Najdrażliwszy 


punkt konfiktu 


Egipt upomina sie o niepodległość 


W krwawych rozruchach egip- 
skich najciekawsze jest to, że ge- 
nezy ich należy szukać... w Lon- 
dynie. Były one bowiem demon- 
stracją przeciwko mowie, wygło- 
szonej przez miniarra Hoare'a w 
ostatnią sobotę na bankiecie no- 
wegc lorda Mayora londyńskiej 
City w sali Guildkallu. 

Cóż takiego powiedział sir Hoa- 
re? Zapewnił on, że rząd angiel- 
ski nie zamierza bynajmniej wy- 
zyskiwać obecnej sytuacji na 
rzecz swoich własnych interesow 
w Egipcie i dodał, że dotychcza- 
sowa współpraca między Angli: a 
Egiptem „może wyjść na dobre 5- 
bu rządom w chwili, gdy nadej- 
dzie pora na trwałe, obydwia 
strony zadowalające, uregulowa- 
nie naszych stosunków”. W Lzip- 
cie zrozumiano te słowa w tim 
sensie, że Angija zamierza dalej 
jeszcze odraczać zawarcie z Egip- 
tem umowy, jasno określającej je- 
go sytuację prawnopaństwową ;— 
co już 'od długiego szeregu lat 
szczególnie drażni egipską orpinję 
polityczną. Na dobitek zaš sir 
Hoare wypowiedział się rów no- 
cześnie przeciwko , przywracaniu 
zawieszonej obccenie konstytucji 
egipskiej. 

Tu trzeba przypomnieć pokrót- 
ce parę dat z najnowszej historji. 
A więc majpierw fakt, że z chw:lą 
przyłączenia się Turcji do wojny 
światowej Anglja ogłosiła w gru- 
dniu 1914 protektorat nad Egip- 
tem. przedtem pozostającym no- 


wrócenia konstytucji z roku 1523 
i zawarcia z Anglją układu waru- 
jącego suwerenne prawa Egiptu 
Ale właśnie te prawa stanęły pod 
coraz większym znakiem zapyta: 
nia od chwili, gdy pod wpływem 
konfliktu z Włochami Anglja za- 
częła gromadzić w Egipcie coraz 
WER OTL AAWRROZKCZZYWIA 


więcej wojska i coraz bardziej od- 
suwać od wpływu władze miej- 
scowe. W chwili obecnej pociągi 
tak są zaabsorbowane transporti- 
mi wojskowemi, że szwankuje kc- 
munikacja pasażerska i towaro- 
wa, a o nastrojach ludności świad- 
czy niedawny incydent w Kairze, 


Dziś przed Sądem Najwyższym 
sprawy wyborcze 


W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Sądzie Najwyższym pierw- 
sze posiedzenie Izby dla Spraw 
Wyborczych dla rozpatrzenia 
skarg wniesionych w czasie ostat 


nich wyborów do Sejmu i Senatu. 

Na dzisiejszej sesji znajdzie 
się m. in. protest przeciwko wy- 
borom sejmowym w okręgu Nr, 2 
Warszawa - Północ. 


Boniosła uiga 


przy wykupie świadectw dla rzemieśników 


Ministerstwo Skarbu zgodziło 
się na skutek starań Związku 
Izb Rzemieślniczych przyznać w 
nadchodzącym roku  podatko- 
wym, doniosłą ulgę przy wykupie 
świadectw przemysłowych. Wła- 
ściciele warsztatów rzemieślni- 
czych, którzy. wykupią śŚwiade- 
rtwo przemysłowe 8 kategorii, 
zwolnieni będą od nabywania o- 


sobnych patentów kategorji han- 
dlowej dla sprzedaży swoich 
wyrobów na rynkach w dni targo 
we i jarmarczne. 

Powyższa, ulga stosowana be- 
dzie jednakże tylko wobec właści 
cieli warsztatów rzemieślniczych, 
posiadających wymagane karty 
rzemieślnicze. 


Skargi właścicieli majątków 
na plany parcelacji 


Do Najwyższego Trybunału Ad- 


minalnie pod zwierzchnią władzą | ministracyjnego wplynęło szereg 
turecką. Protektorat ten trwał G0| skarg właścicieli wielkich majat- 


28 lutego 1922 r., t. j. do oficjal- 
nego uznania przez Anglię niepo- 
dległości państwa egipskiego, 
przyczem londyn zastrztgł sobie 
do późniejszego uregulowania 
drogą osobnych układów cztery 
sprawy, a mianowicie: kwesijẹ 
bezpieczeństwa kanału Suezkicgo, 
obrony Egiptu, ochrony interesów 
cudzoziemców i mniejszości i 
wreszcie kwestję Sudanu. Do za- 
warcia jednak tych umów dotąd 
jeszcze nie doszło, 
Demokratyczna konstytucja e- 
gipska z roku 1923 pzzwoliła na 


ków ziemskich przeciwko tego- 
rocznemu planowi _ pareelacji 
dóbr, który zatwierdzony został 


Dalsza akcja 


przez Radę Ministrów. 

Wśród skarżących znajduje się 
znany magnat hr. Lanckoroński. 
Kwestjonuje on decyzję rczparec- 
lowania około 30.000 hektarów z 
jego majątku w Małopolsce. 


o oddłużenie 


Spółdzielni Mieszkaniowych 


Związek Spółdzielni Zrzeszeń 
Pracowniczych wszczął w Mini- 
steretwie Skarbu akcję w sprawie 
oddłużenia Spółdzielni Mieszka- 
niowych i Budowlano-mieszkanio- 
wych, składając w tej sprawie w 
Ministerstwie odpowiedni me- 


ujawnienie się w kraju pradówi morjał. 


narodowych, zmierzających 9 


W związku z wprowadzeniem 


rozwoju samodzielności „państwa. nadzwyczajnego podatku od upo- 
Jest to ta sławna partja Wafd, sążeń pracowniczych, spółdzielnie 
skupiająca za sobą le winy 0- | znalazły się jeszcze w gorszej Sy- 
= a n KRY ig M tuacji i wobec im lg DE 
opozycji. roku m:untwicię 2900 węzoraj w Min. Skarbu obszerny 
rząd Sidkiego Paszy znićst urtrój memoriał dodatkowy, w którym 
poprzedni, wprowalsając W NO-;zobrazował Szczegółowo sytuację, 
wej EAI TA daieńo idące o- w jakiej znajdą się spółdzielnie 
graniczenia  demokratyzma. Je-, mieszkaniowe i budowlano-miesz- 
szcze. dalej w reaktyjnaśzi posu* kaniowe po obniżce zarobków pra 
nął się jego nastęnca Ye hia PA- cowniczych. W szeregu punktów 
sza, który jednak przed TokicM memorjału Związek wskazał środ 
musiał pod naylrem Opołycsi 1 ki zaradcze, których wprowadze- 
trudności politycznyca ustąpić. | nie w życie może zapobiec ruinie 
zag” |. bg > yni pracowniczego ruchu spółdziel- 
nemu Tewfikowi ssimowi Pa*| czego. 
szy, który w dniu GQ listopada| Między innemi Związek podkre 
SE zawiesił reakcyjną konstytu-|ślił konieczność obniżenia opro 
cję z roku 1980 i rozwiązał wy-|centowania pożyczek Banku Gos. 
brany na jej podstawie parlament.| podarstwau Krojowego i innych 
Początkowo wafdyści ustcsun- 
kowali się przychylnie do nowego 
rządu, wysuwając postulaty przy” 


towanie winno być zmniejszone 
w zależności od okresów w jakich 
domy zostały wybudowane. I tak 
oprocentowanie od domów wybu- 
dowanych w okresie 1 stycznia 
1926 — 1 stycznia 1932 winno 
być zmniejszone do 1 procs; w o- 
kresie 1 stycznia 1932 do końca 
roku 1933 — do 1 i pół proc. i w 
okresie późhiejszym do 2 proc. W 
następnych punktach memorjału 
Związek wysuną! konieczność u- 
morzenia odsetek za zwłokę od 
zaległości naroslych do końca 
1936 roku i żąda, by sumy już 
wpłacone z tego tytułu winne być 
zaliczone na kapitał. Spłaty na ka 
pitał winne być przyjmowane w 
listach zastawnych względnie o- 
bligacjach budowlanych Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Spłaty 
wierzytelności bieżących winne 
być przyjmowane przez instytucje 
wierzycielskie obligacjami Pożycz 
ki Narodowej członków spółdziel- 
ni W jednym z ostatnich pun- 
któw memorjału Związek wysu- 
nął konieczność przedłużenia o- 
kresu ulgowego od podatku loka- 


instytucyj finansowych publicz-,lowego. dochodowego i od nieru- 
nych, udzielonych na budowę do-, chomości do lat 25 (obecnie 10— 
mów. Zdaniem Związku oprocen:= | 15). 


gdy wśród ludności starego mia- 
sta wybuchła nieopisana panika 
spowodu, iż nisko nad miastem 
krążył angielski samclot, który 
raz po raz w pewnym określonym 
punkcie coś zrzucał. Pokazało się 

otem. że to jeden z lotników w 
ten snosób uczcił wesele swego 
kolegi, zrzucając mu do ogrodn 
bukiety kwiatów... 

Wafdyści (którym  przewodz. 
były premjer Mustafa Nahas Pa 
sza), nie są odosobnieni w opozy- 
cji przeciwko olbrzymiemu wzro- 
stowi wpływów angielskich. Przed 
|tvzgadniem w publicznie wygło- 
'szonej mowie zwracał na to uwr» 
zę również bynajmniej z nimi nie 
sympatyzujący b. premjer Mah 
mud Pasza.- Obecnie pod wraże- 
niem mowy sir Hoare'a, Barząd 
partji Wafd uchwalił we wtorek 
|wieczorem zażądać ustąpienia 
Nassima, powrotu do dawnej kon- 
stytucji i utrzymania niezależne- 
ści państwa. Nazajutrz zaś wybu- 
chły rozruchy. 

Anglja znajduje się w sytuacji 
kłohotliwej. Ustąpić pod naporem 
manifestantów, znaczyłoby  osła- 
biać swój autorytet. Utrzymywać 
zaś stan obecny, przy tak dalece 
rosnącem niezadowoleniu» ludno- 
ści — to znowu dość niewygodnie. 
jeśli się równocześnie tak ener- 
gicznie występuje w obronie nie. 
zawisłości abisyńskiej... 

A co zrobi król Fuad? Złożony 
od lat ciężką chorobą. sprawował 
on doniedawna rządy za pośred- 
nictwem swepo zaufanego gene- 
ralnego intendenta pałacowego. 
Ibrasziego Paszy, którepo zwai- 
czali zarówno premjerowie egip- 
scy, nie mogący osobiście dotrześ 
do króla, jak i wafdyści, protestu- 
jący przeciwko kamarytli dwor- 
skiej. Usunięty wreszcie przez t 
becnego premiera i przeniesiony 
na stanowisko posła w Brukseli, 
Ibraszi ogłosił na wiosnę b. r. w 
głównym organie wafdystów fr 
welacyjne oświadczenie, że ło... Ch 
właśnie przeciwstawiał się wpły- 
wom angielskim i dlatego zosta 
usunięty. 

Jakikolwiek będzie dalszy bieg 
wypadków, jedno jest pewne: E- 
gipt coraz enerpiczniej protestu- 
stuje przeciwko bezceremonjałna 
ści, z jaka traktują go Anglicy. 


Pierwszy transport 
hiszpańskich mandarynek 


Do Warszawy nadszedł w sobo- 
tę, pierwszy transport hiszpań- 
skich mandarynek. dak wiadomo, 
owoce te sprowadzane były w la- 
tach ubiegłych wyłącznie £ 
Włoch. Obecnie wskutek zastoso- 
wania sankcyj na tle wojny wła» 
sko - abisynskiej, mandarynki 
sprowadzane mają być z Hiszpa- 
nji. 

powy" hiszpańskie różnią 
się od tego rodzaju owoców włos- 
kich swoim kolorem biado - cytry 
nowym. 

Będą się one kalkulować w de- 
taiu po 35 — 40 gr, za Sztukę. 
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Roboty przy budowie 
Nowych torów tramwajowych 


Oprócz ukończenia budowy no- 
wych torów tramwajowych na ul. 
Mickiewicza i Potockiej, postę- 
pują planowo 
odcinkach: na wiadukcie Ponia- 
towskiego został w nocy z 15 na 
16 b. m. (t. j. z piątku na sobote) 
wyłączony lewy tor (jadąc z 
Warszawy) na długości około 
400 metrów, celem zdjęcia toru 
i założenia izolacji. Jednotoro- 
wy ruch na tym odcinku potrwa 
około tygodnia, poczem będzie 
wyłączony dla tych samych robót 
dalszy odcinek lewego toru już 
tylko na przestrzeni około 200 
metrów. Prace prowadzone są w 
dalszym ciągu na trzy zmiany, 
jednakowoż beda tak  roziożone, 
że nie będą zakłócały spokoju no- 
M 
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TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś dzień wy- 
poczynkowy. We wtorek „Truba- 
dur“. W środę „Marta”. 

TEATR NARODOWY: Dziś i dni 
następnych entuzjastycznie przyjęta 
i znakomicie grana „Przepióreczka* 
Żeromskiego, w reżyserji i » udzia- 
łem Osterwy i Modzelewskiej. 

TEATR POLSKI: Dziś o godz. 
1.30 wiecz. wspaniale wystawiony 
„Kordjan'* Słowackiego, w reżyserji 
Schillera, z Węgrzynem, Sambor- 
skim, Wyrzykowskim (tyt.). 

TEATR NOWY: Dziś interesują- 
ca, budzaca żywe dyskusje na wiao- 
wni, sztuka współczesna „Łańcuch“ 
Morawskiej, w reżyserji Stanisławy 
Wysockiej, w rolach głównych z Sol- 
ską, Smosarską, Mila Kamińską, Ro 
landem, Woskowskim i Karczew- 
skim. 

TEATR LETNI: Dziś „Dom otwar- 
ty* Bałuckiego. W próbach w reży 
serji E.  Chaberskiego sowiecka 
sztuka „Przedziwny stop“, Kirszona. 

TEATR MAŁY: Dziś komedja 
Shaw'a „żołnierz i bohater”, z Bu- 
czyńską, Gorczyńską, Lindorfówną, | 
Kurnakowiczem, Węgierką,  Ziejew- | 
skim, Żeleńskim i innymi. 

STOŁECZNY TEATR POWSZ.: 
Dziś na Forcie Bema „Świerszcz za 
kominem“ Dickensa. We wtorek „Da 
my i huzary* o godz. 19-ej na ul. 
Strzeleckiej 11/13. Środa „Damy i 
huzary” o godz. 19-ej na ul. Narbut- 
ta 14. 

TEATR ATENEUM: Codziennie 
„Turoń* S. Żeromskiego z Jaraczem 
w roli głównej. 

TEATR KAMERALNY: Dziś Í ju- 
tro dramat Ibsena „Budowniczy Sol- 


ness*, z Adwentowiczem i Grywiń- 
ska w rolach głównych. 
INSTYTUT REDUTY:  Nieczyn- 
ny. | 
TEATR MALICKIEJ: Ostatnie 


dni „Epoki tempa A. Cwoidzińskie- 
go. W próbach „Noe“ Obey'a. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Aktwal- 
na satyra „Z przedziałkiem”*. Co- 
dziennie dwa przedstawienia o godz. 
7.15: 045 wiecz 


WIELKA REWJA (Karowa 18):| Praga ma zamalo zieleni, pc- 
Dziś i codziennie omedia kaa dobnie zreszta jak wiele innyck 
ną Bernauera i Oesterreichera „Mij dzielnie Warszawy. Ta roślin- 
nister i dessous” z H. Ordonówną i] 4, Jednak męża NAPOJE 15.4 
A. Fertnerem. Poczatek o godzinie jność jednak. ktora i3inr1eje. 3 
20-ej- wzdłuż ul. Zvgmuntowsk:ci i Tar | 

HOLLYWOOD: Dziś I jatro re-|gowej, jest dla pubiiczności 7go- ; 


wja „Wesoła jesień“. Początek 7.20 


i 9.45. f 
OPERETKA XNA CHŁODNEJ: 


Dziś i codziennie operetka Kalmana 
„Hrabina Marica“. W niedziele 2 
przedstawienia ,„Maricy* o godz. 4,30 
ji 8.15 w. . ` 

CYRK: Program otwarcia, z Iei- 
nertem, człowiekiem-rakieta ra czele. 


"W jakich dzieln 


jest naiwiększ 
Podlug ostatnich danych wy- 
działu statystycznego Zarządu 
Miejskiego, w poszczególnych 
dzielnicach notowana jest nastę- 


pująca roczna Śmiertelność na 
mees 


prace na innychlku na wtorek) tak, 


ı cnego. Na ul. Ząbkowskiej drugi 
tor zostanie włączony w nocy z 
18 na 19 b. m. (t. j. z poniedział- 

że od tej 

chwili ruch będzie się odbywał 
normalnie po obydwuch torach. 

Na ul. Puławskiej roboty ukoń- 
czono, zgodnie z planem, 16 b. 
m. a na ul. Żelaznej i Złotej zo 
stały roboty ukończone przed ter- 
minem. 

mm | 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Opłaty stemplowe 
Od kwitów komornianych 


uiszczać majq lokatorzy 


Organizacje właścicieli nieru- 
chomości zastanawiają się nad 
wszelkiemi możliwemi środkami 


dla powetowania obniżki komor- 
nego wprowadzanej obecnie w 
życie. Wykorzystany ma być m. 
in. przepis Kodeksu Zobowiaązań, 
który przewiduje, iż koszty uisz- 
czenia opłaty stemplowej ponosi 


Praga budzi 


Więc przedewszystkiem sprawa 
gimnazjum. Włlecze się ona ed 
kilku już lat, był nawet przezna- 
czony na ten cel fundusz Min. 
Oświaty w wysokości 100 tys. zł. 
Jako teren upatrzono jeden z 
dwóch niezabudowanych 
ców przy ul. 11 Listopada, osta- 
tecznie jednak z braku dalszych 
środków finansowych projekt 
spełzł na niczem. Obecnie mówi 
się o tem znowu, z tą różnicą, że 


pla- | 


„Pragi obcowanie z zielenia drzew 
jt trawników, odciąży tanże ruch 
pieszy ul. Targowej, gdzie w gu- 
dzinach handłowych niepodobna 
|się wprost przecisnąć na -vaskim 
„chodniku. 

Żwirowana alejka już jest zro- 
itiona na odcinku od uł. Bruko- 
wej do  Marcinkowskiem. gdy 
stanąć u jej wylotu, aż żai bierze, 
że takie vkne drzewa duych- 
czas były niewidzialne; bogactwo 


dłużnik. 

Zasada ta ma być zastosowana 
przy wystawianiu kwitów za ko- 
morne. Dotąd w wielu domch o- 
plate za znaczek stemplowy, po- 
krywali sami właściciele nieru- 
chomości. Od 1 grudnia opłata 
stemplowa przeniesiona ma być 
na lokatorów. 


sie do życia 


myśleć o wandaliźmie, który, być 
może, tym skwerom wcale nie 
grozi: narazie kontrola i nacisk 
organizacyj społecznych, później 
już samo zrozumienie znaczenia 
zieleni w mieście wystarczy, aby 
zapobiec nierozumnemu łamaniu 
krzewów i niszczycielskiemu wy- 
jdeptywaniu trawników. Akcja 
kwiatowa, przeprowadzona przez 
miasto na wiosnę, dała na Pra- 
dze naprawdę duże rezultaty, 


przewiduje się rozpoczęt.e budo- lkrzewów na tym odcinku jest mo- |większe może, niż w innych dziel- 


wy na placu sąsiednim, zajmują: 
cym między ul. 11 Listopada a Ra 
tuszową obszar 12.000 m. kw. 
Plac przy ul. 11 Listopada o ob- 
szarze 11.000 m. kw. wpatrzono na 
budowę domu społecznego, któr: 
ma być centralą życia organiza- 
cyjnego i kulturalnego mieszkań- 
ców Pragi. Plac ten posiada czie- 
ry podejścia i jest dostatecznie 
rozległy, by pomieścić obok domu 
społecznego boiska, place zaba- 
wowe dla dzieci, ogródek jorJa- 
nowski it. p. Tam właśnie projek 


lže większe, niż w niejednym ogro- 
idzie Warszawy. Brzydka j zaniad- 
bana ul. Targowa. króra jsst jed- 
ną z najszerszych ulic w War- 
Sy 2: (60 metrów). uzyska Gzię- 
ki stworzeniu plantów zupełnie 
inny charakter. Projektowane pa- 
fsy zieleni między szynami tram- 
wzjowemi na ul. Grochowskiej 
stworzą za rok, czy dwa dlugi. 
niekończący się pas zieni od 
«"oehowa, poprzez „ianty ut. Tar 
;e0r:cj ku ul. Zygmuuwowskiej. 
„Skwery ul. Zygmuntowskiej są 


tuje się obecnie wybudowanie ką- |skromniej zaopatrzone w rośiin- 


pieliska - basenu. o rozmiarach 
20 na 30 metrów dla dzieci Kosz- 
tem 80 tys. zł.; basen ten ma w 
przyszłości stanowić część skła- 
dową jordanowskiego ogródka. 
A wiec — piękny obraz przysz- 


ność. niż. skwery ul. Targowej, 


| niewątpliwie jednak i tutaj prze- 


bicie choćby wąskiej alejki przez 
kich środek, usunięcie  żalaznych 
|sztachet, postawienie kilknastu 
ławek wypoczynkowych, bardzo- 


nicach. 

Istnieją jeszcze dwa ogródki, 
przed kilku laty wyniszczone, 5 
które nikt się nie zatroszczy: 0- 
gródek miedzy ul. Jagiellońską, 
Szeroką i Brukową, oraz 
ogródek na placu przy uli- 
cy Marcinkowskiego. Gdyby 
ogródki te zacpatrzyć nanowo W 
ładne trawniki, rabaty kwiatowe, 
zasadzić nieco drzew i krzewów, 
spewnością byłyby uszanowane i 
z radością przyjęte przez okolicz- 
ną dzieciarnię. Powinny też być 
usunięte sztachety koło nowego 
skweru przed gmachem dyrekcji 
kolejowej przy zbiegu ul. Zyg- 
muntowskiej i Targowej. Posta- 
wienie kilku ławek dla oczekuja- 
cych na tramwaj na sąsiednim 
przystanku byłoby  spewnościa 


łości; dwa tentralne place śród- | by się przydało. Nie można wciąż | znacznie potrzebniejszc i estetycz 


mieścia Pragi, dziś obrzydliwie 
rozkopane į w godzinach wieczeT- 
nych zgoła niebezpieczne wobec 
zbierania się tam różnych mę- 
tów społecznych, mają stać się 
oazą kulturalnego i współczesne- 
go współżycia, rajem dziecięcym, 
ce”.tralnym punktem oparci: dla 
wszelkiego rodzaju imprez dziel- 
nicowych: zabaw, koncertów, od» 
czytów. popularnych wyxla ów. 
Pomysł wyzyskania tych awóch, 
ostatnich bodaj,  niezabudowa- 
nych placów śródmieścia Pragi 
jest wyśmienity; Fundusz Pracy 
przyrzekł zreszta pomoc finan- 
sowa. Niestetv. jest jedna prze- 
szkoda, która nie pozwala dotych 
czas rozpocząć prac niwełacyj- 
nych i budowlanych: place nale- 
żą do Państwa, a stan przekazy- 
wania ich na rzecz miasta trwa 
już kilka lat. Czyż nie możnaby 
tego żółwiego tempa ni:co przy- 
Spieszyć ? $ 

Druca sprawa — to 
usicy Targowej. 


. 
+ 


planty" 


ła niedostępna, ukryta zazdroś-, 

ni za żełaznemi sztachetami. Pro- | 

ul. 
. 


jekt stworzenia p!antów na 
Targowei, t. j. zrobienia  żwiro- 
wanej alejki przez śroceh ogro- 
dzonych obecnie sziachetami 
skwerów udostępni mieszkańcom 


icach Warszawy 
a śmiertelność? 


, 1000 mieszkańców : Golędzinów 
| 28,6, Targówek — 16,2, Ochota 
| 14,6, Mokotów — 13,4, Wola 
11.6, Brudno — 11.1, Grochów 
11,4, Praga południe — 10,7, Sta- 
| re Miasto — 10,2, Praga północ— 
10,1, Czerniaków — 10.0, Ujazdow 
skie — 8,8, dzielnica Ratuszowa— 


p 


8,6, Towarowa — 8,9, Powązki — 
8,5, Solec — 8,4, Marymont. i Kra- 
kowskie Przedmieście — po 8,2 


Wynadki i kradzieże 


Bójka w sądzie na Długiej. Przy ul. 
Dlugiej 52, w korytarzu sadów grouż 


mey 


kich wynikła bójka pomiędzy braćmi: 
dr. Cwajbaumem, Matjasem, aplikan 
tem sadowym i Arturem, 
Pierwszy miał rzekomo zniesławić po- 
zostałych mówiąc: „lak ojciec umie- 
rał, zabraliście 76.000 zł”. Bójkę, w 
której posiłkowano sę pięściami, ki- 
skami i teczkami, zlikwidował poli- 
cjant, sporządzaiac protokuł za zakłó- 
cenie spokoju publicznego. $wiadka- 
mi bôiki było kilku adwokatów. | 

Nagły zgon. Na rogu ul. Górnośla- 
skiej i Myśliwieckiej, zasłabł nagie 
741. Aleksander Skurcz (Górnośląska 
4). Lekarz stwierdził śmierc z nieusta- 
ionej przyczyny. Zwłoki przewiezio»? 
de orosektorium 


kupcem, 


Ordynackie — 7.4, Leszno — 73, 
dzielnica Mirowska — 7,0, Sielce 
-— 6.8. Koło również 6,8, dzielnica 
Grzybowska — 6,3, Muranów — 


6,2, Koszyki — 6.0. Przeciętna 
śmiertelność w całej Warszawie 


wynosi 9,5 pro mille. 

Z powyższego wynika, że naj- 
większa Śmiertelność notowana 
jest na Golędzinowie ze względu 
|na znane tamtejsze dotychezaso- 
¿we ujemne warunki sanitarne, 


|najmnieisza na Koszykach. 


Radjowy koncert z 0 


kazji 75 urodzin 


I. J. Paderewskiego 


".W dniu dzisiejszym kończy 75 


ten dzień koncertem poświęconym: 


rok życia Wielki Polak i genialny twórczości znakomitego Jubilata. /! 


muzyk — Ignacy Józef Paderew- 
ski. c 
Rozgłośnictwo polskie 


uczci 


Warszawa nie zna 


Koncert ten roześlą w świat na- 
sze radjostacje dziś o g. 21.30. 
Wykonanie koncertu powierzo- 
no Orkiestrze Symfonicznej R. P. 
pod dyrekcją Mieczysława Mierze 


Nr 329 == 


RAD3Z3O 


wyk. Ork. pod dyr. T- Seredyliskie- 


Poniedziałek, dn. 18 listopada 
go (ze Lwowa %— muz. lekka). 


6.30 „Kiedy ranne“... 6.38 Pobud 16.45 „CIEŃ MIĘDZY KUMO- 
ka do gimn. 6.34 Gimnastyka. 650 TRAMI“ — GÓRALSKA AUDY- 
Muzyka (pł.). W przerwie o godz. CJA GWAROWA A ŻACHEM- 


7.20: Dzien. por. 7.50 Progr. na dz. 
bież. 7.55 „Pare inform.“ 8.00 Aud. 
dla szkół. '17.00 „Policja kobieca u nas i 

11.57 Sygnał czasu. 12.08 Dzien. ; gdzieindziej“ — pogad, wygł. H. Sie 
połudn. 12.15 Muz. salonowa w wyk.łmieńska. 17.15 „Śmierć konia“ — 
Małej Ork. P. R. 13,25 Chwilka|wiersz Konopki w recytacji Zygmun 
gosp. domowego. i ta Nowakowskiego (z Krakowa). 

15.15 Wiad. o eksporcie. 15.20/17.25 A. Głazunow: Kone, skrzypco- 
Przegl. giełd. 15.30 Muzyka łekka| WY a-moll w wyk. Jaszy Heifetz'a 
(pt). 16.00 Lekcja jęz. niem. —|2 tow. orkiestry (pł.). 17.50 „Z po- 
lektor dr. J. Piprek. 16.15 Kone. w|dróży po ogrodach zoologicznych w 
Europie ' pog. wygł. dyr. Jan 
Żabiński. 18.00 Recital fortepiano- 
wy Bron. Rosenbaum (utwory popu- 


SKIEGO Z UDZ. AUTORA, ORAZ 
J. GAŁDYNA I H. ZACHEMSKIEJ 


w w 
M F larne), 18.80 „Wiersze dla dzieci“ 
Bj te) — recytuje Henryk Ładosz. 13.40 

„Życie kult. i art. stolicy”. 18.45 


Muzyka lekka (pł.). 19.00 „„Skrzyn- 
ka roln." — inż. W. Tarkowski. 
19.10 Progr. na dz. nast. 19.20 Konc 


niejsze od żelaznych sztachet. |rckl. 19.35 Wiad. sport. 19.50 Pogad. 
Wogóle żelazne sztachety na ul. aktualna. 20.00 „Zawsze wierny 
Targowej sprawiają bardzo złe broń pancerna“ — aud. żołnierska, 


mura W. Budzyńskiego z muzyką Z 


p yie zwłaszcza w dnie > Lipczyńskiego, w wvk. zespołu „We 
teczne i w godzinach przyjazdu. sołej lwowskiej fali* (ze Lwowa). 
pociągów na dworzec Wileński; 20.30 Utwory charakierystyczne 


sztachety są wtedy dagłośriej (7). Da Daien. KŁ 
: Ą M Rasa sh; razki z Polski współcz.“ 21. ie- 
„oblepione ludźmi, którzy: NIE czór literacki: „Pamięci Stefana Że: 
mają gdzie usiąść i opierają 0 romskiego" — aud. opr. St. Adam 
„sztachety różne paczki, toboły czewski. 21.30 Kene, pośw. twórczo: 
WH ści L J. PADEKEWSKIEGO (w 


| f 75-ta rocznicę urodzin). Wyk.: Ork. 
W zakresie prac brukarskich Symf. P. R. pod dyr. M. Mierzcjew- 
na Pradze do najpilniejszych na: skiego, A. Szlemińska (sopran), J. 


leżałoby wybrukowanie i położe-| Sk: (tener), St. Szpinałski 
3 ky i |Cfortepian). Woncert poprz. pogad. 
nie chodników na ul. 11 listopa: (p. tt „Gdy Paderewski koncertował 
da, która posiada charakter wy- w Krakowie* — wygł. J. Reiss (7 
padowy w kierunku Targówikea i Krakowa). W pragr.: IKołvsanka U 
Bródna: wyasfaltowanie ul. Tar: task 2 aw. anan oiz tów. 
Mgr" | na a aiku l ork. Nzlemińska; Arja z Il-go aktı 
] í *,9% „Manru” —, odśn. z tow. ork 
Ratuszowej, oraz ul. Namiestni* | Woliński; Chłanca mego mi zabra? 
kowskiej, gdzie asfalt jest położo- (+). Asnyka); Moin pieszczotka (st 
ny ty!ko na króciutkim odemiktnj 4. cj 000 zę pr: ń aN: he 
3 A fA S ska: ołały si 4) 

przed żydowskim domem akade- (sł, Miekiewicze), Piosenka dudzia. 
mickim. [rza (słŁ Mickiewicza) — odśp. 3 
Martwa Praga chce się zbudzić tow. fortep. J. Woliński; - Koncer 
do życia.  Żaczea WAlezyć zaja- | fortepianowy a-moll — odsgra 2 


ilow. ork. S. Szpinalski. 22.45 Muzy- 


dle a inwestycje, o kanalizacje, ką tan. (pł). W przerwie o t+dz 
światło, bruki, zieleńce. „Wywał- 23,00 Wiad. meteor. dla kom. lotn. 
czyła" planty na Targowej, budu-* Wiorek 19 listopada. 

je dwie plaże dla bezrobotnych (2 Aleję ramc0 „Gas Fożui 
naprzeciw Zoo, by zapobiec nie- ka do gimn. 6.54 Gimnastyka. 6.50 


bezpieczeństwu dzikich plaż. Muzyka (pł). W przerwie o godz. 


Zaspokojenie tych wszystkich TZN Dzien. por. 7.59 Progr. na dz. 
A 3 P 1 1.55 'arc i Ę 

potrzeb © NE Mao 241 wała. RE = „larc inform." 8.00 Aud 

wodny krok w kierunku przeła- 1157 Sygnał czasu. 1203 Dzien 


mania psychozy niechęci i lekce- 
ważenia w stosunku do ..z%ram- 
niznezgo przedmieścia” — Pragi, 


połudn. 12.15 Audy. dla szkół (dl: 
dzieci młodszych): „Tańcowała rybe 
ż rakiem" — obrazek B. Hertza, 7 
ilustracją muz. Wł. Macury. 12.30 
konc. w wyk. Zespołu Pawła Ryna- 


` nf "TPE. sa (muz. rozrywk.). 13.25 Chwilka 
KIN A gosp. domowego. 13.30 „Z rynku pra 
- > cy”. r = Anii 

ni „Piotruś“ i „Śladami Iin- J515 Wiad. o eksporcie. 15.26 
djan“, a < Przegl. giełd. 15.30 „Mozaika mu- 
ADRIA: „Dwie Joasie". .. , zyczna'— (piosenki). 16.15 „Skrzyn 
ANTINEA: „Tajemnice dżungli” i ka P. Ke O“ 16.15 Muzyka (pł.). 
„ABC milosci“, OG 16.45 „Cała Polska śŚpiewa* — aud. 
AS: „Zew Trombity”, popr. prof. Br. Rutkowski. 17.60 


AMOR: „Roześmiane oczy” i „Wielkie i drobne wynalazki”: „Cu- 


jewskiego oraz wypróbowanym =Tr7Y właś f , kier“ — odczyt, wygł. in. L. Awin. 
już interpretatorom utworów Pa- 27 sgh arek „ua =. Sa, tan © ko 
FEIE ha T A rd mie a p ak rke P. R. 1 Zuzanna Karin (spiew). 
i ewskiego, DENACZCE Anie BAŁTYK: „Anna Karenina . ' Przy fortep. prof. L. Urstein. 17.50 
i Szlemińskiej, pianiście — Sta-! CAPITOL: „Wacuś”. Encyklopedja mówiona — inż. St. 
nisławowi Szpinalskiemu. tenoro- | CASINO: „Dziewczę z Budapes? | Broniewski (z Krakowa). 18.00 N. 
wi — Józefowi Wolińskiemu. W TZ > Paganini - S. Rachmaninow: Rapso- 

| COLOSSEUM (DUŻA SALA): qiją na temai Paganiniego na forte- 


programie fragmenty z opery 
„Manru” i pieśni do słów Asny- 
ka i Mickiewicza, oraz Koncert 
Fortepranowy a-moll. 

Audvcję poprzedzi 
prof. Reissa. 


i 


prelekcja j 
| 


| 
` 


swego Muzeum Narodowego 


Muzeum Narodowe w Warsza- większości mieszkańców Warszı 


wie w ciągu ubiegłych 5 lat zwie- 
dziło ogółem 87.000 osób, a zatem 
rocznie przeciętnie zwiedza Mu- 
zeum niespełna 18.000 osób. B!i- 
sko 25 proc. zwiedzających 20727) 
korzystało z bezpłatnego wstępu. 
Byli to przeważnie uczestnicy wy- 
cieczek szkolnych i wojskowych. 

W 1930 roku Muzeum  zwiedziło 
23.323 osoby w 1931 roku tylko 
3.777 spowodu przeprowadzki de 
nowego gmachu, w 1932 r. 21.433, 
w 1953 r. 18.458 i w 1934 r. 19.977, 
Frekwencja w Muzeum jest zatem 
o 1/3 mniejszą, niż frekwencja pa- 
łacu w Łazienkach. który w 1934 
r. zwiedziło 31,475 osób i o połowę 
mniejsza, niż frekwencja Zamku 
Królewskiego w Warszawie, któ- 
ry w 1934 roku zwiedziło 41.038. 
Wynika stąd. że tylko mały pro- 
cent przyjezdnych zwiedza powyż- 
sze zbiory, sa one też nieznane 


Odczyt 
w Kat. Zw. Polek 


W środę, dnia 20-go b. m. o 
godz. 7-ej wiecz. punktualnie, w 
Katolickim Związku Polek, Kra- 
kowskie 36, wygłosi ks. prof. dr. 
Borowski drugi z cyklu wykład 
p t. „Katolickie pojęcie prywat- 
nej własności". Członkinie Związ 
ku proszone o jaknajliczniejsze 
przybycie, jak również goście. 
Wstęp bezpłatny dla wszystkich. 


wy. 

W 1935 r. frekwencja zwiedza- 
jących Muzeum wzrosła 
wybitnemu obniżeniu ceny 
tów wejścia. 


dzięk: | 


bite-! 


Wyiaśnienie 


W Nr. 321 „ABC” z dn. 10 b, m, 
zostałą umieszczona notatka p. t. „O 
podstępne wstrzymanie licytacji, Kło- 
|poty kupca żydowskiego z towarem 
angielskim”. 

Do notatki tej wkradły się nieści- 
słości, które niniejszym wyjaśniamy. 
Okazuje się mianowicie, iż kupiec 
Griffel nie zawierał tranzakcię z firma 
angielską na dostawę towarów na su- 
mę 21.000 funtów angielskich, lecz ku 
pt manufakturę angielską u miejsco- 


wego hurtownika w Warszawie i nie 
za 21.000 Ł, lecz za 1360 Ł. i 
Za zakupiony przez (Griffla towar 


zapłata uiszczona była sprzedawcy w 
Warszawie. Przy wpłaceniu należności 
za towar Griffel nie pobrał od biura 
ekspedycyjnego odnośnych pokwito- 
wań, co spowodowało powtórne żąda 
nie zapłaty i skargę Griffla o tem do 
prokuratora. Wyrok biura ekspedycyj- 


nego nabyła firma angielska, która 
wszczęła egzekucję. 
Przeciwko egzekucji Grifful broni 


się przez Urząd Rozjemczy, gdyż od 
6 lat już nie jest kupcem a od lat 15 
jest posiadaczem gospodarstwa rolne- 
go. majątku Chrzanów Mały, część 
większa (pow. błoński) liczącego 105 
mórg, wobec czego przysługuje Grif- 
tlowi prawo obrony zgodnie z ustawa- 
mi oddłużeniowemi. 


SUKNIE i PŁASZCZE E.KAMIŃSK 


„Meżczyżni walu meżatki* į rewja pian z tow. orkiestry i 
M... J pian z „orkiestry w wykonaniu 

aCOPESSEUN „(MAŁA SALA): 5, Rachmaninowa ze współudziałem 

„Pat i Patachen jaka bezdomni". Filadelrijskiej Orkiestry Symfonicz- 


CORSO: „ABC miłości" i rewja. RA ; ci 
> „ABC i i pod dyr. L. Stokowskiego (pł.). 
, ELITE: „Pieśń nocy”, „Torreador|18,30 „Perzyński jako pisarz pown- 
i kobiety”, ; - ga jennv Warszawy“ — szkie literacki, 
ERA: „Kaprys Hiszpański“ i do- | sę, Kaliszewskiego. 18.45 Muzyka 
datki. | lekka (pł.). 19.00 Wiad. roln. — J. 


EUROPA: „Rzegadis Pat eta". 

FLORIDA: 
dolf Dymsza'*. 

FORUM: „Skandal miljonerów'* 
„Wysna Skarbów". 

HELJOS: „Tajemnica 
Nr. 6“ i dod. 

KOMETA: „Mały putkownik”, 
wja. 
KINOTEATR MIEJSKI; „Mała 
mateczka“ z Franciszka Gaal 


|Płatek. 19.10 Program na dz, nast. 
19.20 Konec rekl. 1935- Wiad. sport. 
.'19.50 Pogad. aktualna „Spryciarze 
l warszawsry* Konstantego  Gałczyń- 
x | skiego z Wilna. 20.10 Muzyka lekka 
Expressu | wę wyk. Ork. P. R. pod dyr, St. Na- 

|wrota z udz. K. Hanusza (piosenki). 
re- [20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „Obrazki z 
! Polski współcz.”, 2100 Transmisia z 
Konserwatorjum Warszawskiego. 


m. 


„Noc Cudów" Í 


A I 5 ! Koncert orrvanizowany staraniem 
E iu 7 g „Dzielny | Stow, Miłośników Dawnej Muzyki, 
LOS 40 OFapiasdgiawiwo” 1de da aea o a A PER a da 


(w związku z 250-tą rocznica urs- 
dzin kompozytora). Wvk.: Ork. Ka- 
meralna pod dyr. O. Straszsńskiego, 


MASKA: „Żyd Süs“ i „Czerwona 
dama“, 


MAIESTIC: „Oczy czarne”. 


k d 3 ` ea L. Szczepańska (śpiew). Z. Adam- 
bis fo esoła wdówka” i ślada- | sy, (wiolonczela), M. Szaleski (ai- 
x +0%= towka). $, Śnieckowski (obój). W 

P JE ze : „Zemsta Pana X” i „Won | zrogr. Koncert g-moll na obój, or- 
e AI ie kiestrę smyczkowa z fortep. Aria 


MUCHA: „Kobieta z rejestru” i 
„Rozkosze małżeństwa". 

METRO: „Bar - miewe”. 

NOWA TOMBOLA: „Powrót Fran- 


koncert. na cześć św. Cecylji „Preis 
der Tenkurst“ (na soprzn':z tow. 
ork. smyczk. i klawesynu); Błoga ci- 


kenstnina”, „Poszukiwaczki złota”. |72 zostaje me BOO oknami 
OKO PRASKIE: Posznłkw acóti fletu, wioloncz., kontrab. i klawesv- 
w a a b nu; Płomionva róża — arja na so- 


Złaota* i „Pościg za Cieniem*. 


PAN: „Chińskie Morze“. 00, 


Podwójny 


pran solo z tow. skrzyp. 
kontrab. ji  klawesvnu; 


PETIT TRIANON: n Toreador | |koncert C-dur na altówkę i wiolon- 
jk m” nA i „Tajemnica Salonu czele z tow. ork. smyczk.; Koncert 
j P PUT ARNY: a. kd D-dur Nr. 2 na skrzypce, wioloncz. 
wia. ULARNY: „atiusza” i TE-|; basso cont'nuo. 22.00 Muzyka sa- 

lad r ? a i lonowa (nł.). 22,80 „Ostatni leureat 
„EP „Mały Pułkownik“ i re- nagrody Nobia — Hans Stemann t 

Ja: jego dzieło” wygl, doc, dr. P. Słonim- 


RAJ; „Wyspa Skarbów”. 


ROW R ME FO „ |ski, 2245 „Wilno adczyt w jęz. 
Po „iłekręt <kobięty” i eW s | ang, — wygl Wł Kosnoth Pawłow- 
(ALS; MR [ski (z Wilna). 23.00 Wiad. meteor. 
SLALTO: „6 lat miłości”. |dla kom. lotn. 23.05 Muz. tan: w 


STYLOWY: „Sen Nocy Letniej". 

SFINKS: „Sonata“ i rewja. 

SOKÓŁ: „Dziewczęta w mundur- 
kach“ i „Dajemy rewjie*. 

ŚWIATOWID: „Szanghaj“. 

ŚWIĄT: „Żywy zastaw” i „Skandal 
w Budapeszcie". 

TON; „Idziemy po szczęście” 

UCIECHA: „Sequoia“ 

UNJA: „Pieśń Nocy” i rewja. 


|wyk. Matej Ork. P. R. 


Podróżuj 
szmolotem 


e: 


A Wilcza 35 m. 3 front l-sze więtro 
róg Marszaikowskiej, tel. 980-79 


Z. 


Pn 929 = 


Za spowodowanie śmierci pacjenta 


Lekarz skazany na 3 lata wiezienia 


i pozbawienie przez 5 lat prawa wykonywania praktyki 


KATOWICE, 1711 Na la- 
wie oskarżenia Sądu Okręgowego 
w Katowicach zasiadł w sobotę le 
karz dr. Stefan Wówczas z Roż- 
dzięnia - Szopienice, któremu akt 
oskarżenia zarzucał spowodowa- 
nie śmierci bezrobotnego Henry- 
ka Polaka. Rozprawa ta budziła 
wśród mieszkańców, a w szczegól 
ności bezrobotnych. Rożździenia- 
Szopienice wielką sensację. to też 
sala rozpraw była przepełniona 
po brzegi. 


Jak wynikało z zeznań świad- 


karstwa chory czuł się gorzej. Wo 


ków, sprawa ta przedstawia się | bec tego Polok wraz z bratem u- 
następująco: Dn. 12 kwietnia b.r.| dał się ponownie do oskarżonego, 
bezrobotny Henryk Polok skarżył | prosząc o prześwietlenie i dokład- 


się na boleści w okolicy ślepej 
kiszki i dlatego udał się w towa- 
rzystwie brata Wilhelma do leka- 
rzą Wówczasa. 

Lekarz, nie badając chorego, 
orzekł, że choroba nie jest niebez 
pieczna, gdyż jest to tylko zapale- 
nię cienkiego jelita i zapisał odpo 
wiednie lekarstwo, Po zażyciu le- 


Nowy typ 


automatów 


telefonicznych 


Zalnstalowane w  rozmówni. 
cach publicznych automaty telefo 
niczne zostały uproszczone. Do- 
tąd w automatach telefonicznych 
po uzyskuniu połączenia neleżało 
dla prowadzenia rozmowy nacis- 
nąć czerwony guzik, przez co 
wrzucona moneta 20-groszowa pa- 
dała do skarbonki. W nowym ty- 


pie automatów e ile nakręcony 
numer nie jest zajęty moneta au- 
tomatycznie przechodzi do skar- 
bonki. Uproszczenie to jest, jed- 
nakże niekorzystne, o ile wywoła- 
ny abonent się nie odezwie. Do- 
tychczas bowiem można bylo od- 
zyskać wrzuconą w tym wypad- 
ku do automatu monetę. 


Proces 18 komunistów w Łodzi 


toczy się przy drzwiach zamkniętych 


ŁÓDŹ, 15.11. (Tel. wł). Przed 
Sądem Okręgowym w Łodzi to- 
czy się sprawa 18-tu komunistów, 


oskarżonych o działalność anty- 
państwową i wywołanie zajść w 
dniu 1 maja. 

Długa lista oskarżonych obej 


muje następujące nazwiska: 
16-letni Stanisław Moniuszko, 
J”-letni Hersz Krakowski, 22-let- 
nla Frymeta Rozensztajn, 21-let- 
ni  Hersz Zylbersztajn. 21-letni 
Abram Lipszyc, 24-letni Berek 
Dawidman, 24-letni Szaja Lan- 
gier, 16-letni Szmul Weżycki. 17 
letni Juljan Burger, 15-letni Ma 
jer Różycki, 32-letni Szmul Wajn- 
sztok, 20-letnia Sara Rozen- 
sztajn, 18-letni Fiszel Wisiński, 
26-letni Wigdor Celnik, y 
Izrael Goldberg, 25-letni Paweł 


Burhard, 30-letni Teodor Ka- 
miński i 29-letni Franciszek Ku- 
bala. 


Oskarżeni wcisnęli się do po- 
chodu organizacji socjalistycznej, 
manifestującej u grobu powstań- 
ców poległych w 1905 roku i za- 
częli wznosić okrzyki antypań- 
etwowe. Gdy policja dokonała pa- 
ru aresztowań, komuniści usiło- 
wali siłą odbić towarzyszy i wzno 
sili wrogie okrzyki pod adresem 
policji. Następnie zorganizowano 
zbłorową manifestację przed wię- 
zieniem. Policja aresztowała naj- 
czynniejszych. Na wniosek proku.| 
ratora Sąd postanowił rozpatrzeć 
sprawę przy drzwiach zamknię- 
tych, gdyż wśród oskarżonych 
znajduje się 8 małoletnich. 


i 


Może zabraknąć mydła 


Konsternacja 


Donosilismy już o trudnościach 
przemysłu mydlarskiego, cierpią 
cego od pewnego czasu na brak 
surowców oraz o zwyżce cen my- 
dia. Jak się obecnie dowiaduje- 
my, sytuacja w przemyśle mydlar 
skim zaczyna być poważna. Ogra- 
niczenia, stosowane do łoju za- 
granicznęgo, zaczynają już zagra- 
żać produkcji. 


Fabryki mydeł do tej pory ko- 
tzystały z łoju polskiego zaledwie 
w ilości 15 proc. a resztę sprowa- 
dzały z zagranicy. Łój polski, ja- 
ko poszukiwany, był nawet droż- 
szy od zagranicznego. O tem, aby 
łojem polskim pokryć zapotrzebo- 
wanie fabryk mydlarskich nawet 


w fabrykach 


marzyć nię można to też zupełnie 
niezrozumiałe są trudności sta- 
wiane przez władze celne łojowi 
zagranicznemu. Ponieważ jedno- 
cześnie ogranicza się wwóz kopry 
(lupiny kokosowe) oraz ziaren 
palmowych) potrzebnych do wy- 
robu mydeł toaletowych spekulan 
ci zaczynają już robić „kokoso- 
we“ interesy a solidne fabryki 
mydlarskie nie mogą zrozumieć 
do czego ma doprowadzić obecny 
chaos na rynku surowców mydła. 


Duże wrażenie robią na rynku 
mydlarskim pogłoski. że niektó- 
re fabryki mydła wobec braku 
surowców liczą się z możliwością 
zatamywania produkcji. 


Cech wędliniarzy 
Przeciwko tanim iatkom 


Cech wędliniarzy w m. stol, 
Warszawie zwrócił się do władz 
państwowych i samorządowych z 
prośbą o niepowiększanie liczby 
t. z. tanich jatek, w których sprze 
dawane jest mięso poddawune 
sterylizacji, pochodzace ze zwie- 
rząt podejrzanych lub chorych, 
zdatne jeanak do użytku po ste- 
rylizacji w urządzeniach rzeźnia- 
nych. 


Jatki takie powstały w bezpo- 
średniem sąsiędztwie z zakłada- 
mi  rzeżniczo - wędliniarskiemi. 


Powstała tego rodzaju sytuacja, 
że przed taniemi jatkami uboga 
ludność tworzy kolejki, tamująe 
dostep do prywatnych sklepów. 
Z uwagi na ograniczenie ilości 
mięsa. Bprzedawanego przez ta- 
nią jatkę jednej osobie, znalazło 
się wiele pomysłowych osób, któ- 
re wysyłają członków swych ro- 
dzin, bądź znajomych i wykupu- 
ją mięso, handlując niem później. 


Cech wędliniarzy prosi przeto 
władze o weirzenie w te sprawę. 


Wypadek śpiączki w Sosnowcu 
zakończył się śmiertelnie 


SOSNOWIEC, 17.11. — Spiącz-| niu zanotował śmiertelny wypa- 


ka jest chorobą niezwykle groźną, 
spotyka się ją przeważnie w kra- 
jach gorących, gdzie występuje 
epidemicznie. Dziesiątkuje ona 
ludność, ponieważ prawie zawsze 
kończy się śmiertelnie. 

U nas wypadki śpiączki są b. 
rzadkie, jednak zdarzają się, cze- 


dek śpiączki. 

Wypadek ten wywołał duże za- 
niepokojenie wśród władz, które 
w związku z tem wydały szereg 
zarządzeń ochronnych. 

Po za tym wypadkiem zanoto- 
wano w Sosnowcu 19 wypadków 
błonicy, oraz 10 krztuśca. Dwoje 


go dowodem, że miejski wydzial, dzieci bezrobotnych zachorowało 


zdrowia w Sosnowcu w ub. tygod- 


. również 
| chorobę oczu. 


ne zbadanie. Wtenczas lekurz za- 
| pisał mu środek przeczyszczający. 
Wreszcie po 10 dniach, 23 kwiet- 
nia był u oskarżonego brat chorc- 
go Wilhelm oświadczając mu, że 
choroba postąpiła tak dalece na- 
przód, że chory nie może wstać z 
łóżka i dlatego prosił lekarza, by 
przyszedł do domu i zbadał chore 
go. Lekarz uspokoił go, że nie ma 
w chorobie brata nie niebezpiecz- 
nego i polecił nadal używać zapi 
sane lekarstwa. 1 

Wobec takiej odpowiedzi po- 
szedł brat chorego do lekarza 
Koehlera, który zjawił się w mie- 
szkaniu chorego i orzekł, że cho- 
ruje na  rozlewne zapalenie 
otrzewnej i zarządził natychmia- 
stowe przewiezienie chorego do 
szpitala, gdzie przystąpiono za- 
raz do operacji. Choroba jed- 
nak postąpiła już tak dalece na- 
przód, że wszelka pomoc lekarską 
była bezskuteczną i chory w cza- 
sie operacji zmarł. 

Sąd po przesłuchaniu świadków 
i przemówieniu stron skazał leka 
rza Wówczasa na 3 lata więzie» 
nia, bez zawieszenia wykonania, 
kary i na pozbawienie prawa wy- 
konywania zawodu lekarskiego 
przez 5 lat. 


. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


- Fenomen pamięciowy 


"nie zdał prostego egzaminu z orientacji 


WILNO, 1711. Kiedyś mówiono 
o fenomęnie pamięciowym, który 
znał na pamięć wszystkie loga- 
rytmy, obecnie w Wilnie jest pe- 
wien młody człowiek (pisaliśmy 
w swoim czasie ò nim w ABC), 
który wykuł całą księgę telefoni- 
czną wileńską Czy wiele pracy 
kosztowało go te zapamiętanie su 
chvch, nic niemówiących liczb? 

Nazywa się Jerzy  Garmize, 
skończył tylko 4 klasy gimna- 
zjum, ale z uporem dąży do celu. 
Postanowił dostać się do dyrek: 
cji Poczt i Telegrafów i otrzymać 
posadę w biurze informacyjnem. 
Żywy automat, który bez zająk- 
nienia może podawać numery te- 
lefonów. k 

Podobno Dyrekeja zaintereso- 
wała się nim bliżej. Zostały prze- 


przediniotów, przykrytych gazetą. 
W pewnej chwili gazetę się usu- 
wa i należy w przeciągu 30 se- 
kund patrzeć na te przedmioty 
staraiąc się jaknajwięcej z nich 
zapamiętać, a następnie wypisać 
w ciągu ł minuty. 

5) Paczkę kart (ilość niewia- 
doma) rozłożyć jaknajprędzej na 
4 równe części, a następnie w/g. 
kolorów, , 

6) Określić na oko długość i 
szerokość ramki okiennej w szaf- 
ce. 

7) Spuszcza się panier z góry 
na dół przy piecu. Należy go 
przytrzymać ołówkiem podczas 


spadania. 
BADANIE GRUPOWE 
! 1) Rozdziela się wszystkim 


drukowane na maszynie kartki. 


prowadzone badania psychotech- | Należy w pewnym czasie podkre 


niczne. 
BADANIA 
PSYCHOTECHNICZNE 


Badanie trwało około 45 minut. | szereg liczb. Należy 
komisja, złożona z 4 | jąknajwięcej; 7 


Specjalna 
osób zadawała pytania: 

1) Czy może Pan ożenić się z 
siostrą swojej wdowy? 

2) Pewna starsza pani twier- 


ślić litery n, wykreśl 
liczyć p. 
2) Na tablicy 


ić a, i prze- 
: 


widnieje cały 


zapamiętać 


30 sekund — pa- 
trzeć, 1 minuta — pisać. 
To samo — nazwy miast i zna- 


ki telegraficzne. 
” 


=> 59 SE 
3) Próba szybkości zapisywa- 


nia pod dyktando i układanie tre- 
ści depesz. 

4) Wypisywać co drugą litere 
z alfabetu. W miejsce opuszczo- 
nych liter wpisać liczby od 100 
wdół. 

Na tem polegało %adanie psy- 
chctechniczne. 

P. Garmize nie zdał egzaminu z 
wynikiem  zadawalającym, feno- 
men pamięcicwy okazał się mniej 
zdolnym pod względem sprytu i 
szybkości orientacji. Przytem p, 
Garmize chce pobierać jako wy- 
nagrodzenie 120 zł. miesięcznie, 
gdy tymczasem przysługiwać mu 
może tylko pensja pracownika fi- 
zycznego czyli T4 zł. miesięcznie, 
P. Garmize'nie daje jednak ża 
wygrana i stara się o uzyskanie 
od Ministerstwa Poczt i Telegra- 
fów zatwierdzenia wvjatkowych 
warunków, których od Dyrekcji 
żąda. w 

Narazie cała sprawa ze wzglę- 
dów czysto formalnych utknęła 
na martwym punkcie i p. Garmi- 
ze nie możę korzystać ze swych 
umiejętności. 


dzi:*Jaki Pan Bóg dobry, że urzą- = ee ERO |) A A 


Lokator, który zagražał 
bezpieczeństwu drugich lokatorów 


dzi}, iż wszystkie największe rze 
ki płyną obok największych 
miast, Co Pan tu zauważył? 

3) Pewien pan pisze w liście 
do swego kolegi: W razie nieo- 
trzymania mego listu, proszę 
mnie natychmiast zawiadomić. 

4) Na stole leży kilkanaście 


Przed interesującym procesem 
b. dyrektor radja w Katowicach skarży 
Połskie Radjo | 


KATOWICE, 


Ciekawą sprawę rozpatrywał ©- 
statnio Sąd Najwyższy. i 
Lokatorzy jednego z domów w 


maas | StOdmieściu zwrócili się do wta- 


ściciela domu z żądaniem wyeks- 
mitowania pewnego lokatora, kió- 
ry, zdaniem ich, zachowywał się 
w sposób zagrażający bezpieczen: 
stwu publicznemu. 


Miał on mianowicie pewnego 


1711. — Sądiwie, mocą którego został z miej- ania strzelić do dziecka, bawiące 


Grodzki w Katowicach wyznaczyłsca zwolniony. Zarząd warszaw- |g0 się na podwórzu. 
na 10 grudnia br. ciekawą sprawę, ski powoływał się przytem na to, 


o oszczerstwo i zniewagę. W cha- 
rakterze oskarżyciela prywatnego 
występuje b. dyrektor „Polskiego 
Radja“ w Katowicach, komandor- 
porucznik w rezerwie, Jerzy Dyr- 
na, natomiast na ławie oskarż»- 
nych zasiądzie ówczesny zarząd 


w osobach pp. Chamca, Fudakow 
skiego i Karwickiego. 

P. Jerzy Dyrna pracował do ro-. 
ku 1928 w Ministerstwie, skąd 
ma pochlebne świadectwa i odzna 
czenia. Wreszcie na własną proś- 
bę przeszedł jako komandor-po-, 
rucznik w stan spoczynku i jako 
fachowiec objął stanowisko dyrek 
tora technicznego „Polskiego Ra- 
dja“ w Katowicach. 

Do maja 1934 r. pozostawał bez 
przerwy na tem stanowisku, aż 
wreszcie otrzymał pismo z zarzą- 
du „Polskiego Radja“ w Warsze- 


T muzyki 


że zwolnienie jego nastepuje 
wyraźne żądanie p. ministra 
Poczt i Telegrafów, który zażąda! 
na art. 9 instrukcji, j 
iemcą. P. Dyrna zwrócił się wo- 


l 
jego zwolnienia z powołaniem się |spodarza sptawę karną o zniesla- 
ako cudzo- | wienie. Air 6 


W wyniku skargi do właścicie- 


na |la „domu, lokator ten poczuł sie 


dotknięty 1 wytoczył przeciwko 
wszystkim skarżącym się do go- 


Aa 
;Sąd Grodzki uniewinnił wszyst- 


ec tego do ministra p. Kalińskie |kich oskarżonych, natomiast Sad” 
„Polskiego Radja“ w, „Warszawie, go z-prośbązo wyjaśnienie i dowie Okręgowy "skazał ich "na jeden 
„Jział się, „że m minister. wogóle miesiąc aresztu i 100 zł. grzywity 
ie żądał zwolnienia p. Dyrny zj każdego. *" 7 » | 


zajmowanego stanowiska, 


Od tego czasu zarząd „Polskie- imieniu, jednego 
go Radja“ w Warszawie przestał |aaw. Czarkowski, 


jOd tego wyroku cawolał się w 
ze skazanych 
który w skar- 


wogóle odpowiadać na pisma fp. |dze kasacyjnej dowodził, że w po- 
Dyrny. Wobec tego p. Dyrna- za- |stępowaniu tych lokatorów brak 
Ekarżył zarząd o zniewagę i znie-| jest cech przestępstwa i mimo, że 


sławienie. Pozatem wytoczył p. 
Dyrna „Polskiemu Radju“, proces 


cywilny o odszkodowanie, gdyż, 
jakkolwiek zgłaszał się na inne 


stanowiska fachowe. wszędzie kan 
dydatura. jego upadła, ponieważ 
uważano go za... cudzoziemca 


Wiodzimierz Horowitz 


i E. Cooper w Filharmonii 


Gdy trzeba omówić porywającą 
grę Włodzimierza Horowitza, braku- 
je superłatywów dła wypowiedzen:a 
ogromu wrażeń, jakiego się dozna- 
je pod wpływem natchnionej sztuki 
odtworczej tego najwspanialszego 
pianisty współczesnego. Jest on de: 
monem rytmu o żywiołowym napię- 
ciu wewnętrznem, pelnym najwyż- 
szego poetyckiego polotu, artystą o 
tak nadludzkiej, gigantycznej sile, 
że potrafił nawet w największych 
tutti koncertu b-moll Czajkowskiego, 
górować nad orkiestrą i utrzymać w 
nieskazitelnej całości linję partii 
fortepianowej. Dzięki niezwykle wy- 
sokiej kulturze muzycznej i niesa- 
mowitym, posiadanym, przez niego 
tajnikom ekspresji, kreację ograne- 
go koncertu Czajkowskiego w ba- 
jecznej interpretacji Horowitza na- 
leży uznać za nieśmiertelną. Prze- 
bogata indywidualność _ odtwórcza 
Horowitza jest rewelacyjnie odręb- 
ną, zdumiewającą i nosi pietna praw 


dziwego geniuszu. Uderzenie mał bilety kolejowe wydawane 


przedziwnie pełne i wyjątkowo przy- 
jemne, Karjera jego jest legendar- 
ną: w przeciągu kilku lat zaledwie 
osiągnął nujwyższe szczeble świato- 
wej sławy. Warto zanotować fakt, 
że Horowitz jest najbardziej cenio- 
nym przez Paderewskiego pianistą 
współczesnym. 

Kapelmnistrzem omawianego kon- 
certu symfonicznego był znany i ce- 
niony muzyk rosyjski Emil Cooper, 
zamieszkały w Paryżu. Występ jego 


na jaglicę — zaraźliwa ;u nas należy uważać za ewenemeni 


| artystyczny. Cvoper ma bowiem du- 


p NN amc 


Żą rutynę orkiestrową i jest bardzo 
poważnym mistrzem batuty. Mógłby 
nam tylko darować Il-ą symfonję 
Borodina, jako mocno już dziś prze- 
brzmiałą, jak również «wielce sza- 
cowny poemat symfoniczny Cezare- 
go Francka „Eros i Psyche“, który 
nużył swą „przedwojenną francusz- 
czyżną". 
należą się za dobre wykonanie wiecz 
nie młodego arcydzieła Ravela „Da- 
phnis i Chloé“, które orkiestra Fil- 
harmonji zagrała wyśmienicie i za 
świetną Passacaglię J. S. Bacha (o- 
pracowaną przez Goedicka na wiel- 
ką orkiestrę symfoniczną). 


Michał Kondracki. 


nie przeprowadzili oni dowodu 
prawdy, to jednak działali w o-i 


bronie ich prawa do spokojnezo 
mieszkania j kierowali się zarów- 
no dobrą wiarą, jak i rzeczową 
potrzebą, która w ich subjektyw: 
nem zapatrywaniu miała miejsce. 


Sąd Najwyższy podzielił, te wy- 
wedy i uznając, żę działanie ich 
było całkowicie legalne oraz, że 
kierowała niem dobra wiara, wy- 
rok Sądu Okręgowego uchyl:t. 
przekazując sprawę do ponownego 
rozpatrzenia Sądowi Okręgowe- 
mu. 


kie będzie meczu 
_z Belgami 


Projektowane na początek grudnia 
„r. b. mecze bokserskie z Belgami nie - 
«dojdą do skutku, gdyż Belgia w. tymi 
samym terminie ma zakortraktowany 
mecz w Irlandii 


Morze to potega 
Polski 


E 


Wyniki gonitw z 


' Wyntaty 


Gon. 1. Dyst. 1.800 m. Nagr. 800 
zł. 1) Esdras, chł. Sawiński, 2) Vio- 
letta (11,5), 3) Kaboga (77.50), 4) 
Elegja (68.50), 5) Furiosa (70.50), 
6) Salvator (103.50), 7) Lauda IV 
(153-50). Wygr. w 1 m. 59,5 sek, w 
walce o leb. Tot. 11:50, fr. 5.50,,5.50 
i 7.50% 

Gon. 2. Dyst. 1.800 m. Nagr. 800 
zł. 1) Labor, chł. Chomicz, 2) Fanc- 
ga (11), 3) Nankin (17), 4) Belle 
Ftoile (45), 5) Fra Diavolo (54), 6) 
Baby (35.50). Wycof. Sternblume i 
Delfina. Wygr. w 1 m. 58 sek. łatwo 
o dwie i pół dług. Tot. 77, fr. 18 
„a | 


Gon. ZeDyst. 1.100 m. Nagr. 1.009! 


Magnifika (13.50), 3) Nygus II 
(21.50), 4) Loreley (39.50), 5) Gro- 
za Cyganka (33.50), 6) Minarew 
(18), 7) Olimpjada (427.50), 8) Mu- 
vagan IV (79.50). Wycof. Sława il 
Mekka. Wygo w 1 m. 8,5 sek. bar- | 
dzo pewnie o trzy dług. Tot. 35, fr.| 
10.50, 7.50 i 37. 

Gon. 4. Dyst. 2100 m. Nagr. 2.500 
zł. 1) Sobótka JI, jaźdź. Konieczny, 
2) Temida, 3) Kwestarka BM. W. 
(198.50), 4) Kombinator (22), 5) 


Bilety tygo dniowe 


będą dostępne 


Ogólnie dostępne tygodniowe | 


od 1-go stycznia 1936 r. z każdej 
stacji na przejazd nie większy niż 
100 klm. z ważnością od pome- 
dziułku do niedzieli. Bilety te u- 
poważniać będą do jednorazowego 
przejazdu tam i spowrotem, nle 
wyłączając niedziel i świąt. Cena 
ich wynosić będzie około 16 gro- 
szy za 1 klm. w klasie 3-ciej r «a 
połowę więcej w klasie 2-ej. Przy 
biletach tych będą stosowane legi 
tymacje, ważne na cały rok kaien 
darzowy, które będzie można na- 
być w'kasdch w cenie 1U groszy 


dla wszysikich 


od sztuki. Wobec niskiej ceny, od 


będą! powiadającej cenie 3-ch biletów 


na przejazdy jednorazowe — zniż 
ka, w porównaniu z ceną przejszeł 
dów pojedyńczych, wyniesie około | 
80 proc. W ten sposób zastosowa 
ne zestały największe spośród ulg 
kolejowych dla przejazdów indy- 
widualnyct, 

Robotnicy, którzy obcenie mti- 
szą Się starać o osobne zaświad- 
czenie zatrudnienia u pracodaw- 
cy i w urzędach gminnych, nie 
będą w przyszłosci obciążeni tą 


formatisiyką. wymagającą dodat: 


ania 16 listopada 


Espanola (30.50), 6) King of Sons 
(48), 7) Grisette III (293.50). Wy- 
cotane Nałęcz i Menada. Wygr. w 2 
m. 21 sek. łatwo o półtorej długości. 
Toż 1M.50, fr. 6.50, 450 4 21. 

Gon. 5. Dyst. 850 m. Nagr. 3-000 
zł, 1) Szaman, żok. Gułyas, 2) 
Knight (11), 3) Malwa (61), 4) A- 
dalja (1.154), 5) San (97.50), 6) 
Mekka (58), T) Buzi (121.50), 8) 
Horda '(58), 9) Muriel (212.50), ze- 
ro Mascotte. Wycof, Minotaur f 
Finlandja. Wygr. w 55,5 sek. pewnie 
o trzy czwarte dług. Tot. 16.50, fr. 
6,50, 6 i 10. 

Gon. 6. Dvst. 2.100 m. Nagr- 1.500 
zł 1) Ney. jeźdź. Pule, 2) Amor II 
(26), 3) Dyktator (16.50), 4) Hanti 
(22.50), 5) New York (31), 6) £ 


Słowa uznania natomiast zł. 1) Janczarka, jeźdź. Gulyas. 2) | turn (11850), T) Roret (90). Pom- 


stały na starcie Irka i Lirnik M. 
Wygr. w 2 m. 18 sek. łatwo o jedną 


ó 


|dłum. Tot. 48.50, fr. 10, 7.50 i 7. 


Gon. 7. Dyst. 1.100 m. Nagr. 1.000 
zł. 1) Harcerz, żok. Michalczyk, 2 
Almanzor (34), 3) Merci (34.50) 
4) Kipogrif (214), 5) Decazi (32) 
6) Prut (892.50), 7) Sektor (75.50) 
R) Artezja (33.50),.9) Dar (33.50) 
Wycof. Brabancja. Wygr w 1 m, 9, 
sek. po walce o trzy czwarte dlug 
Ton 16, fr. 5, 8.50 19. 

Gon. 8. Dyst. 2.100 m. Nagr. 2.500 
zł. 1) Ochotna, żok. Kusznieruk, 2) 
Lena II (28.50), 3) Limonit (20), 4) 
Łomnica (23). 5) Trubadur (68.50) 
6) Manfred II (20), Wycof. Kaboga 
i Indolence. Wygr. w 1 m. 19 sek 
łatwo o dwie i pół dług. Tot. 28.50 
rf. 13.50 i 14.50. 

Gon. 9. Dvst. 2100 m. Nagr. 1.500 
zł, 1) Akcept, jeźdź. Kłoszewski, 2) 
Norweria (32), 3) Harry (71), 4) 
Florencja IJ (71), 5) A!raune (308), 
G) Murat II (62.50), 7) Kuternoga 
:32), 8) Nemrod (28.50), 9) Moloch 
(32). Wycof. Harry. Wygr. w 2 m. 
17 sek. łatwo o 4,dług. Tot. 18.50, 
fr. R, 9 i 16. 

Gon. 10. Dyst. 2.100 m. Nagr. 1000 
zł. 1) Laszka II, jeźdź. Kobitowicz, 
2) Gilza (17), R) Parthenis (58.50) 
i Giovine7za (22), 5) La Sauzee 
(69.50), 6) Meta (14.50). 7) Lezn- 
der (140.50) Wyvcof. Rodin, Efront, 
Manfred Il, Nidziea i Kinra B. W. 
Wygr. w 2 m 20 sek, w walce o krát 
kn szyję. Tot. 52, fr. 10, 6.50, 7.50 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 


Skok z wysokości 7.750 metrów 


Wrażenia kobiety, Która pobiła rekord Światowy w skoku ze spadochronem 


Wychodzący w Leningradzie 
„Literaturny Sowremiennik* za- 
mieszcza interesujace wrażenia 
dziewczyny, która zdobyła rekord 
światowy w skoku ze spadochro- 
nem. Nazywa się ona Tamara Ku- 
tałowa. 


W maju roku ub., pisze Kutało- 
wa, wybrano nas 50 spośród naj. 
lepszych uczenie Instytutu Wy- 
chowania Fizycznego i wysłano 
nas na prowincję, gdzie miałyśmy 
trenować w dalszym ciągu i pra 
cować. Mnie wyznaczono do Lu- 
gańska. Muszę przytem dodać, że 
instytut nasz posiadał wieże prze- 
znaczoną do ćwiczeń w skokach 
ze spadochronem i niejednokrot 
nie próbowałam moich sił w tege 
rodzaju ćwiczeniach. Odjeżdżając 
z instytutu do Lugańska, zapowie- 
działam dyrektorowi: 

— Mam zamiar powrócić z dy- 
plomem mistrzyni w skokach ze 
spadochronem. 

Dyrektor uśmiechnął się 
tvcźnie. 


PIERWSZY SKOK 

Kutałowa; jak się okazuje, do- 
trzymała swojej obietnicy danej 
dyrektorowi. Po przybyciu na 
miejsce, gdzie miała trenować, o- 
świadczyła tamiejszemu kierowni- 
kowi. że ma zamiar ćwiczyć się w 
skokach. Ten oczywiście był nie 
co zdziwiony i wyraził wątpl:- 
wość, czy wistocie młoda sports- 
menka potrafi wykazać się dosta- 
tecznem przygotowaniem. i nale- 
żytą dozę odwagi. 

— Czy pani już skakała. 

Kutałowa odważnie zdecydowa- 
ła się na kłamstwo i zapewnika 
kierownika, że skakała wielokrot- 
nie. Oczywiście, że wobec tych za 
pewnień wzięto pod uwagę jej o- 
fertę i postanowiono wreszcie 
spróbować jej skoku. Nie stało się 
to jednak odrazu, gdyż początko- 
wo. mimo zewolenia lekarza, któ- 
ry ją badał, przeciwstawiał się 
próbie skoku komendant. Aż wre- 
szcie trzynastego czerwca oś- 
wiadczono jej, że będzie mia- 
ła okazję skakania ze spado- 
chronem. Oczywiście była tem sza- 
lenie zemocjonowana i napół przy- 
tomna z przejęcia. Automobilem 
zawieziono ją na lotnisko. Padał 
ulewny deszcz, ale barometr obis- 
cywał szybkie rozpogodzenie się. 
Szybko, raz. dwa przymocowane 
Rutałowej zwinięty spadochron i 
udzielono jej ostatnich  wskazó- 
wek. Dziewczyna miała tem więk- 
szą emocję, że był to zarazem jei 


step- 


FRANCIS DE CROISSET 


-a a 


pierwszy w życiu lot samolotem 
1 pierwszy skok z tak dużej wyso- 
kości. Wysokość miała wynosić 
400 metrów. 

Kiedy samolot wzniósł się wre- 
szcie należycie wysoko, Kutałowa 
wygramoliła się z kabiny. Uczuła, 
jak wyznaje, że zbladła ze stra- 
chu, ale mimo namów pilota, aby 
zaniechata skoku, skoczyła, Spa- 
dla niruszkodzona na jakieś kar- 
toflisko, Przybyło po nią auto, a 
jej zwierzchnicy nie szczędzili je 
słów pochwały. Mimo to jednak 
komendant szkoły zabronił jej 
dalszych skoków. 


PRZYGOTOWANIE 


Ale tak już bywa, że jeśli ktoś 
spróbuje skoku na spadochronie, 
to nie może się wyrzec chęci po- 
wtórzenia eksperymentu. Websc 
tego Tamara Kutałowa robiła to 
mogła, aby przezwyciężyć wszel- 
kie zakazy i otrzymać zezwolenie 
na przygotowanie się do skoxu Z 
większej wysokości. Wtedy już 
ambitna dziewczyna postann" 
sobie pobić rekord świątowy. 
Wreszcie, za zgodą szefa Michaj- 
łowicza, rozpoczęła odpowiedni 
trening i przygotowanie do da!- 
szych skoków. Przedewszystkiem 
więc przyzwyczajała się do prze- 
bywania na dużych wysokościach, 
aby orzanizm jej wytrzymywał 
stopniowo coraz niższe ciśnienia 
atmosferyczne. Każdorazowy po- 
byt w górze trwał przeciętnie o- 
koło godziny. 

Prowadziła także specjalny tryb 
życia. Przedewszystkiem więc kta 
dziono nacisk na to, aby chodziła 
spać wcześnie, przed północą. 
Wreszcie 15 ezerwca r. b. sko: 
czyły się tortury przygotowań. z4 
oświadczyła, .że pragnie pobić re- 
kord, że czuje się do tego najza- 
pełniej przygotowana i że ma za- 
miar w najbliższych dniach doko- 
nać skoku. Władze zdziwiły sie 
nieco tem oświadczeniem kandr- 
datki na rekordzistkę, ale w koń- 
cu zezwolono jej na spróbowanie 
sił, Skok odbył się w dniu 29-30 
czerwca r. b. 


WYSOKOŚĆ 7.750 METRÓW 


W dniu skoku rano padal 
deszcz. Po przybyciu na lętnisko 
Kutałową otaczają tłumy dzienni- 
karzy, ale przewodniczący komi- 
sji, asystujący przy skoku. zabra- 
nia się pytać o cokolwiek. Dziew- 
czyna jest wyraźnie zdenerwowa- 
na. Wmuszają w nia śniadanie -~ 
szklanka wody i kawałek czekola- 


dy. W trakcie przygotowań Kuta- 
łowa zwierza się, że się popro.iu 
boi, co wywołuje zresztą ogólną 
wesołość. Następnie wdziewa fu- 
trzaną kombinację, zabiera swoją 
maskę tlenową, no i oczywiście 
spadochron. 

Samolot wzbija się w  gós: 
Wznosi się wolno. Już jest 5.060u 
m. wysokości, potem jest (.00v, 
7.500. jeszcze wyżej. Na koniu 
Rutałowa, na sygnał dany przez 
pilota staje na progu kabiny i da- 
jąc pilotowi przyjazny znak, ska- 
cze. Początkowo nic nie widać. 
Cały świat pokryty jest mgła. Zie- 
mia jest jeszcze daleko, a słońce 


| 


jest olbrzymie i biask jego ośle- 
pia. Wreszcie widać zdalska lek- 
kie zarysy jakiegoś miast_czka. 
Spadochron już się otworzyi. Ku- 
tałowa opada powoli coraz niżej. 

W ten sposób 26-letnia Tamara 
Kutałowa pobiła swiitowy rekord 
w skoku ze spadoczronem z wy- 
sokości 7.750 met+ów, 

Po osiąrnięciu trgo wyniku o- 
świadczyła jedna, że przeżycie 
było niezwykłe emocjonujące i że 
zamierza jakiś czas odpocząć. 
Kiedv ją zapytano, jak sobie to 
wyobraża, oświadczyła, żc przy- 
nujmniej przez 20 dni zaniecha 
skoku, 


Anegdoty 
KALEKA 
Znany aktor Z. wpadł pod sa- 
mochód. Gdy się wyleczył przy- 
chodzi do kawiarni o kulach. Ob- 
stąpili go przyjaciele i zaczęli wy- 
pytywać o zdrowie. 


Odwieczna walka człowieka z żywiołem 


na mierzei helskiej 


Kroniki kościelne, akta puckie, 
księgi sądowe, zapiski kustracyj 
starostwa puckiego i t. d. wyka- 
zują, że od wieków, odkąd mie- 
rzeja Helska jest zamieszkana, 
toczy się walka człowieka z siła- 
mi przyrody. Z walki tej nie zaw- 
sze zwycięsko wychodził czło” 
wiek; świadczy o tem najwymow- 
niej całkowite zniknięcie w odmę. 
tach morza osady Stary Hel wraz 
z świątynią, której ruiny na dnie 
morza odkryto w kwietniu b. r.; 
pod wielką osadą Borem na Helu 
zniknął całkowicie cmentarz ry- 
backi. 


Jeszcze przeć 6 laty tkwił w 
morzu straży krzyż cmentarny, a 
wzburzone fale zatoki Puckiej 
niejednokrotnie wypłukiwały re- 
sztki trumien, szczątek zmarłych 
i wyrzucały na brzeg. Dziś w tem 
same miejscu rozciąga się zbu- 
dowany przed niedawnym czasem 
rybacki port w Jastarni. Starzy 
rybacy doskonale pamiętają ob- 
szar łąk pod Kuźnicą na Helu, 
liczne domostwa. które dziś zni- 
kły z powierzchni półwyspu, po- 
chłonięte przez morze. Utrzyma- 
nie brzegów  Helskich wymaga 
wiele zabiegów i jest niesłycha- 
nie kosztowne. Trzeba wziąć pod 
uwagę, że lotne piaski mierzei 
chronione sa przed rozwianiem 
przez specjalne odmiany traw 
nadmorskich, jak również przez 
zalesianie. Zalesienie jednego 
hektara przed wojną kosztowało 
rzad pruski 500 dolarów. 

Ongiś, nawet rząd pruski, ze 
wzgledu na kolosalne koszty u- 


Pozostałe pieniadze wystarczały akuratnie na bardzo 
skromne utrzymanie jednej osobv. 
ochotę opuścić Calais, zamieszkać w Saint - Omer. przy 
swojej rodzinie. Ale zreżygnowała z tego projektu. 


— Ne będę się ekspatrjować w moim wieku. — 


Miała przez chwilę 


trzymania brzegów półwyspu, rok 
rocznie niszczonych przez gwal- 
towne burze morskie, nosił się z 


zamiarem wyludnienia całego 
półwyspu 1 zamienienia go na 
pustkowie; zabroniono wówczas 


surowo stawiania na półwyspie 
nowych budynków. remontu sta- 
rych, zaniechano umyślnie wszel- 
kich prac ku zabezpieczeniu od 
wylewów i ofiarowano każdemu 
mieszkańcowi, któryby sobie ży- 
czył, przeniesienie na koszt rzą- 
du do Prus Książęcych, pozatem 
pewne ulgi w podatkach i t. p. 
Zamiary ówczesne rządu pruskie- 
ro obok rzeczywistych argumen- 
tów, dotyczących znacznych kosz- 
tów konserwacji brzegów Hel- 
skich miały na celu również i 
względy polityczne: zniszczenia 
żywiołu kaszubskiego nad mo- 
rzem. Plan jednak wówczas się 
nie udał. 


Od chwili politycznych wyzwo- 
lin Helu, wszystkie sprawy zwią- 
zane z utrzymaniem brzegów Hel- 
skich objęły władze polskie, re- 
prezentowane przez Urzad Mor- 
ski. W walce z niszczacym ży- 
wiołem nie się nie zmieniło. Hu- 
raganowe burze od czasu do cza- 
gm zadają cieżkie ciosy. Zabliź- 
nianie zadanych wan. polaczone 
jest z olbrzymiemi Jwsztami. Mi- 
niony okres burz i wogóle żywio- 
łowych kataklizmów dał się we 
znaki nietylko brzegom polskim. 
ale i innych państw euronejskich. 
Relacje historyczne podaja. że 
Hel najbardziej zniszczony bvł 
w latach: 1862, 1884, 1903. 1906. 


od Calais! Westchnęła. 


| są zwykle 


się chętnie przed agencją międzynarodowego biura po- 
dróży zafascynowana pewnem ogłoszeniem: 

— Londyn — Rahajang w osiem dni. 

Co to jednak jest postęp. Malaka o osiem dni drogi 


1910, 1916. 1923, 1932, no i ostat- 
nio podczas minionych burz. Naj- 
bardziej we znaki daje się Helo- 
ki zatoka Pucka, której niszcząca 
działalność znana jest od wieków. 

Pas ziemi Helskiej po każdej 
nieomal burzy zmienia swe wy- 
miary. Przed huraganowemi bu- 
rzami pod Chałupami i Kużnicą 
mierzeja jest zawsze najwęższa. 
Za czasów króla Władysława IV 


istniały tam przesmyki, którędy 
okręty wojenne mialy możność 
przedostać się z wód otwartego 


Bałtyku do zatoki Puckiej. Pod- 
czas burz miejsca te najbardziej 
zagrożone, pozatem 
koniec cypla Helskiego na odcin- 
ku t. zw. Małej Plaży. Otwarty 
Bałtyk z zatoką Pucką połączył 
się pod Chałupami w r. 1855, po- 
zatem w dn. 5 grudnia 1899 r. i 
13 stycznia 1905 r. Pod Kuźnicą 
Hel przerwany został w r. 1916. 

W 1992 r. groziło również przer 
wanie półwyspu pod Kuźnicą, tak 
samo i w b. r. Kuźniczanie pize- 
żyli w październiku cieżki ok 


ro AMEA 


DAMA z MALAKKI 


"AUTORYZOWANY PRZEKŁAD M. WAŃNKOWICZOWEJ. 


Księgarnia-rywalka, lśniąca nowością i elegancją o- 
twarta została na początku listopada. Młoda pani Sts- 
rmansowa królowa w niej. Dzięki swemu wujowi, 
Hektorowi Bonvoisin'owi, nauczycielowi w mieiscowem 
gimnazjum, zdobyła klientelę profesorów i uczni. Tylko 


kilku ubonentów-niedobitków uczęszczało jeszcze do 
księgarni Turpin; z litości — jak mówiły siostry Tra- 
mon. 


Nie było czem zapłacić czynszu. Zaczęły się kłopoty 
pieniężne; pani Turpin musiała sprzedać księgarnię. 
Odkupili ją Sistermansowie za śmieszna cenę, bo żaden 
inny amator się nie znalazł. 

Dzień po sprzedaży był straszny dla Krystyny, Obu- 
dziwszy się rano. zawahała się: poco ma wstawać? Co 
będzie robiła przez cały dzień? Od śmierci męża, to zna- 
czy od lat 15 co ranka. o godzinie ósmej, wchodziła do 
swego sklepu, szła do domu o dwunastej na śniadanie 
i o godzinie drugiej wracała znów na ulicę des Pierei- 
tes. To było jej życie. Nie zdawała sobie dotąd sprawy, 
jak bardzo je lubi. 

— Jacy szczęśliwi muszą być ludzie, którzy nic nie 
robią — myslała sobie nieraz, szczególniej w piękne, 
słoneczne dnie — mogą rozporządzać dowolnie swoim 
czasem. j 

Teraz ona mogła rozporządzać czasem i tak jej z tem 
było ciężko, że bezustannie musiała walezyć z dziecinną 
chęcią płaczu. Mało miała przyjaciółek, nie odczuwała 
ich braku, widując codziennie tylu ludz! w swojej wypo- 
życzalni. 
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Najmilszą jej pociechą była korespondencja z Au- 
drey. Takie cudne otrzymywała od niej listy! Szczegól- 
niej jeden, w którym była mowa o kraju noszącym naz- 
wę Udaigoru, w którym kwiaty - olbrzymy rozkwitały o 
północy i umierały o wschodzie słońca. Śliczne listy, ale 
jakieś dziwne, egzalitowane, a pełne rozczarowania, pło- 
mienne i smutne... Wspominało się w nich o kimś bardzo 
tajemniczym i o licznych nieprzyjaciołach, O panu Car- 
terze wogóle nie było mowy. Najwidoczniej Audrey ko- 
chała się w kimś, pewnie w królu coeur, los wywróżony 
z kart spełniał się Że Audrey otoczona była nienawiś- 
cią, to pani Turpin wiedziała dobrze: takie karty nie 
mylą. Potężny nieprzyjaciel? król pik; zawzięta nieprzy- 
jaciółka? dama pikowa. Tyle złowrogich figur groziło 
jej! 

Dnie wlokły się, Pani Turpin, bez żadnego zajęcia, 
stawała się coraz smutniejsza. Po obiedzie nie wycho- 
dziła już wcale nawet do kinematografu. 

— Poco mam wychodzić i z kim? 

Nie mogła sobie dać rady ze sobą samą. Nie czuła 
się chora, przeciwnie miała apetyt i spała dobrze. Tyła 
nawet trochę zu dużo. W jej rodzinie wszyscy byli bar- 
dzo długowieczni. 

— Jaka to dziwna rzecz, słowa — myślała autorka 
„Gramatyki dla wszystkich '.—Kiedyś, gdy myślałam o 
roku, który nadchodził, mówiłam: w przyszłości. Teraz 
mówię: na przyszły rok. I brzmi to jakoś o wiele smut- 
niej. 

Przy odbieraniu każdej poczty spodziewała się listu 
od Audrey. Od jakiegoś czasu przestały nadchodzić. 

— Może ona też zapomniała o mnie? 

Malaka! Kiedy przechodziła przez ulicę Royale, po- 
mimo wstrętu do llieronima Bonvoisin'a, zatrzymywała 


naczelny), 6.66.68  (sckretarjat), 
z wyjatkiem niedziel i świąt 


Prenumerata 691-66. 
Warszawa. Konto 


Ceny ogloszeń: 


— Pani nic nie je — mówiła służąca. — Zgołowałam 
taką smaczną potrawkę! Pani się powinna zmusić! 

— Prawda, moje dziecko. Nawet przysłowie to glo- 
si: apełytu nabierą się jedząc. Co za wstrętna pogoda! 

Otuliła się szczelniej w szalik, którego frendzelki 
strzępiłv się smutno. 

— Zapalę piecyk gazowy —- zawyrokowała Melanja— 
to kosztuje drogo. ale dziś jest naprawdę zimno. 

Krystyna spojrzała przez okno: zaciemnia! je gęsty 
śnieg. Na ulicy des Soupirants, zmoknięci przechodnie 
skuleni pod parasolami śpieszyli się do domów. Wiatr 
wył ponuro. Jak spędzić to całe popołudnie? 

U drzwi wejściowych odezwał się dzwonek. 

— Ktoś dzwoni, moje dziecko, Ale wszystko w swoim 
czasie, przynieś mi wpierw pieczone jabłko. To nie może 
być nic ciekawego — myślała sobie — pewnie przyszła 
pan Bertiniowa, żona weterynarza. Bardzo zasłużona i 
nudna osoba. Stale przychodzi za wcześnie po śniadaniu! 

— Telegram, proszę pani. Listowy mówi, że jest jesz- 
cze przekaz. 

Pani Turpinowa. która zabierała się wlaśnie bez za- 
pału do zjedzenia pieczonego jabłka, wypuściła z rąk wi- 
delec. Któż mógł jej przysyłać przekaz telegraficzny? 
Zaczęła czytać depeszę, ale początkowo nie rozumiała 
nic, tak bardzo była zdumiona. 

— „Kochana pani, jestem szalenie szczęśliwa, ale 
koniecznie potrzebuje pani stop. Błagam wsiąść Brindi- 
si poniedziałek do samolotu lecącego Rahajang, przy- 
jechać tu za sześć dni stop Wyświadczy ogromną przy- 
sługę, będziemy mieszkać razem stop Przysyłam tele- 
graficzny przekaz stop Jeżeli zgoda szalenie szczęśliwa 


ti wdzięczna Audrey. Odpowiedź telegraficzna 124 Chi- 


nax Road“, 


(C. d. n.). 


— Nic, dziękuję... świetnie. 
Jakto świetnie? Przecież 
chodzisz teraz z kulami... Czy mo 
Żesz bez nich się obejść? 

Pan Z. uśmiecha się i odpowia- 
da: 

— Lekarz mówi, że mogę cho- 
dzić bez nich, ale adwokat zapew- 
nia, że nie. 

HUMOR ANGIELSKI 


W hotelu sowieckim nudzi sie 
okropnie przedstawiciel jednej < 
firm angielskich, wysłany do Ro- 
sji dla badania konjunktur, oraz 
jego towarzysz. Po długim namv- 
śle na temat — co robić ieden z 
nich proponuje: „Pójdziemy na 
dół posłuchać jak Rosjanie jedza 
zupę”. 


ŚRODKI OSTROŻNOŚCI 


Pan Salomon musi się poddać 
operacji, a ponieważ jest bardzo 
wrażliwy, operacja ma sie odbyć 
pod chloroformem. 

Podczas gdy doktór przygoto- 
wuje wszystko do operacji, pa- 
cjent wyjmuje portfel i sprawdza 
jego zawartość, 

— Niech pan da temu spokój -- 
mówi doktór. wzruszony taką a- 
kuratnością — zapłaci m' van do: 
piero, jak pan wyzdrowieje. 

— Ja nawet nie myślę panu d% 
ktorowi płacić — odpowiada z ca- 
łym spokojem pan Salomon — ale 
pan doktór mnie teraz uśpi, więc 
muszę wiedzieć, ile mam przy so- 
bie. 

W POSPIESZNYM POCIĄGU 


Jakiś pan woła przeraźliwie: 

— Może kto z państwa ma ko- 
niak?! Prędko!.. Jedna pani ze- 
mdlała! 

W jednej chwili pasażerowie 
wyciagają flaszki, wspomniany 
pan wybiera największą, dobrze 
sobie z niej pociąga j mówi: 

— Już mi przeszło... nie mogę 
patrzeć na zemdloną kobietę! 


NAD TRUMNĄ 


Przyjaciel! =: Tak; * panowie, 
nasz kolega odszedl -od. nas w 
kwiecie wieku j śmierć nie miała 
litości nad jego nieszczęśliwą 
młodą żoną, która zostaje sama 
na świecie, mając zaledwie dwa- 
dzieścia osiem lat.. 

Wdowa (przerywając): — O! 
proszę, dwadzieścia sześć 


W PRACOWNI ARTYSTY 


Malarz: — Pewien Amerykanin 
chce mi za ten obraz dać 25 tys. 
złotych. 


=p 


Klient: Możliwe, ale ja dać pa- 
nu mogę zaledwie sto złotych 
Malarz: Bierz pan. Nie należy 
dopuszczać do tego, aby nasze ar 
cydziela opuszczały Polskę. 


STATYSTYKA 


Profesor — Statystyka twier- 
dzi, że za każdym razem, gdy od: 
| dycnasz na ziemi umiera jeden 
człowiek. 

Uczeń: — To straszne, panis 
profesorze, a jeszcze strasznięj- 
sze, że, gdybym przestał oddy- 
chać, to jabyn: umarł. s 
Jur. 


| 
| Manekiny 


z garbatemi nosami 


W piśmie niemieckiem „De: 
Stuermer' zamieszczono m. inn. 
artykuł następujący. 

„Mieliśmy okazję skonstan- 
tować dziś jeszcze, że w żydow- 
skich magazynach z konfekcją 
widzi się na wystawach  maneki- 
ny, które posiadają twarze o ry- 
sach aryjskich. Proponujemy wo- 
bec tego orgamizacjom handlo- 
| wym i zawodowym Rzeszy, aby za 
apa się tą sprawą i czu- 
waly żeby w żydowskich magazy- 
nach kenfekcyvjnych — lalki wy- 
stawowe miały twarze o rysach 
semickich'. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
: ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie—1 zł. 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 150 zł, opisy a 
skie — 30 gr. Nekrelegja po 37 gr Drobne pa 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy 


stronie — 


specjalne — 5 zł., lekar- 


się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie r”frą (N.), a komunika- 


ty i wyjaśnienia cvfrą (K.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; wraz -. dziełami 


Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie. 


áa e. 


„£daktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk 


Druk. Literacka S, z o. o., Warszawa, Nowy Świat 22, iel. 666-64 
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